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Płoną zbiorniki nafty
BORYSŁAW, (PA T). Wczoraj 

*  gnoz. 20.30 wybuchł pożar w 
raf merj i „Nafta” w Drohobyczu. 
Przy gaszeniu ognia czynne są 
wszystkie oddziały straży pożar 
nej całego zagłębia. Przyczyna po 
żarn nieustalona.

BORYSŁAW, (P A T ). Według 
ostatnieh wiadomości, pożar ra- 
finerji nastąpił wskutek pęknięcia 
kotła.

Zbiornik, zawierający 50 wago

Straty b ęd ą olbrzym ie -
’  c ci, otrzymane wczoraj w u ty  lon

nów benzyny, stoi w płomieniach.. są zagrożone. Szkody, spowodo- I dyńskiej z Nowego Jorku, wskazu
Zbiorniki sąsiednie, mieszczące wane przez ogień będą bardzo I ją na to, że rozmowy gubernatora
200 wagonów benzyny, również | znaczne. I Banku Angielskiego Normana z

Nowa g o rą c zka  z ło ta
LONDYN, (P A T ). Wiadomoś- Rooseveltem nie zaprowadziły da

K ara śmierci
WILNU, (P A T ). Przed sądem 

doraźnym stawał wczoraj w Wil 
nie 21-letni robotnik Juljan Sue- 
klei pod zarzutem zamordowania 
w ofhlicy Wilna w celach rabun 
kowych kowala Prawickiego. O  
•karżony starał się zwalić winę na 
dwie inno gpoby, które miały go 
namówić do popełnienia zbrodni. 
Sąd skazał go na karę śmierci 
grtea powieszenie. Obrona wnio 
słą prośbę do P. Prezydenta o u- 
łaskawienie.

Gigantyczny proces
BERU N , (HA 1). W czoraj rozpoczął 

M  w Bremie wielki procce przeciwko 
braciom Lałuuen, dyr. koncernu włó­
kienniczego Nord- WoUe, oskarżonym  
•  szereg sprzeniewierzeń na sumę t  
nuijona m ank. Proces zakrojony jest 
na wielką skalę i wzbudza wielką gen 
sację. Akt oskarżenia zawiera 500  

a akty sprawy ponad 10.000. 
Przesłuchiwanie oskarżonych zajmie 
około 2-cn tygodni czasu.

N o w y  d y k ta to r  
y rs o m y s łu  n a fto  w  ago
Amerykański sekretarz spraw we*

wnętrznych, zotuą mianowany pełno* 
mocnlkiem z ramienia rządu do wpro­
wadzenia w życie kodeksu pracy w 
przemyśle naltowym. Uprawnienia je-

§o mają w rzeczywistości charakter 
yktatorski. W dziedzinie przemysłu 

nattowego toczą się ostre walki wewnę 
trznr krOre doprowadziły do nadpro­
dukcji i rujnującej zniżki cen.

Artykuł 16 - ty
KAlOW lUfc, ( P A i ) .  Dyrekcja poii 

cji w Katowicach rozwiązała w dniu 
28 b. m- na podstawie artykułu 16-go 
prawa o „towarzyszeniach grupę miej 
scow ą narudowo-socjanstycziiej partji 
robotniczej w Katowicacn-Zalęju za jej 
działalność, ze względu na hczp.eczen 
stwo i spokoj publiczny.

Oryginalny kolportat
BERLIN (P A T ). W ostatnich dniach 

wyłowiono i  nurtów Odry pod Tw or­
k i )  kirka buieiek, zawierających kilka 
egzemplarzy me^galnie wydawanego 
w Pródze dziennika socjaidemokratycz 
nego MVorvaerts". Według doniesień 
prasy, Stwierdzono, że w ten sposób 
odbywa się kolportowanie tego dzien­
nika z Pragi.

Spłonął kośc.ół
K łjFN U  (HA I ) .  W zabudowaniach 

jednego z gospodarzy wsi Ostrówek 
pow. wieluiiakiego, wybuchł pożar, 
który przeniósł się następnie na kościół 
drewniany. Mimo energicznej akcj. ra 
tunkowej koscioł spłonął doszczętnie. 
Straty wynoszą około pól miljuna. Ko­
ściół, który stal się pastw* płomieni, 
wzniesiony byt w roku 180? j 
wż ciekawy ubytek.

Fałszywa pogłoska o śmierci króla Jerzego

nadyjska stacja radjowa w Toron 
to. Zanim nadeszło zaprzeczenie, 
gmachy rządowe w Kanadzie wy 
wiesiły na znak żałoby flagi, opu

Tymczasem król żyje i poluje na głuszce
LONDYN, (P A T ). Ameryka za szczone do połowy masztu. Mimo 

alarmowana została wczoraj wia energicznego śledztwa nie zdoła 
domością o śmierci króla Jerzego, no ustalić źródła fałszywej wla- 
Pogłoskę tę puściła podoono ka- domości.

Według korespondenta nowo­
jorskiego ,,Daily Expres“, pogłos 
ka ta została puszczona przez je ­
den z dzienników w Toronto, któ

usłyszał tę 
czas audycji radio

rego redaktor 
wiadomość po* 
wej.

Król Jerzy bawi obecnie na zam 
ku Balmoral w Szkocji i cieszy 
się jak najlepszem zdrowiem, blo 
rąc codziennie udział w połowa 
niu na głuszcze.

Ohydna zbrodnia
Zamordowali matkę z córkę siekierami,

(P A T ). Wczoraj w zwłoki. W  poszukiwaniu łupu 
‘ przetrząsnęli całe mieszkanie, 1

podpalili domek w celu zatareta 
zbrodni. Ogień został jeszcze w 
ciągu nocy zauważony przez są­
siadów i ugaszony.

Na miejsce przybyła komisja

LWÓW,
nocy nieujęci dotychczas spraw­
cy wtargnęli w celach rabunko­
wych do domu dwóch handlarek 
—  matki i córki Schlaf w Mości­
skach.

Zbrodniarze zamordowali je sie 
kierami i okrutnie zmasakrowali

a potem spadli
sądowo-lekarska i funfcejonartu- 
sze policji z Przemyśl*, pochodzę 
nie w kierunku wykrycia spraw­
ców zbrodni, która wywołała nie 
zwykłe poruszenie w miasteczku 
i okolicy, prowadzi w energićz- 
nem tempie komenda policji pań­
stwowej w Mościskach.

Olbrzymia katastrofa kolejowa
NOWY JORK, (P A T ). W  miej 

scowości Tucumari w stanie No­
wy Meksyk wydarzyła się w no­
cy wielka katastrofa kolejowa,

która pociągnęła za sobą liczne 
ofiary w ludziach.

Ekspres, idący z Chicago do 
Los Angeles, wpadł do strumie 
nia, który wezbrał naskutek o-

statnio panujących deszczów. Lo 
komotywa i 6  wagonów stoczyło 
się do wody. 40  osób odniosło ra 
ny, 6 poniosło śmierć na miej­
scu.

Biała góra śmierci
Straszliwa tragedja na Mont Blanc

LYON, (P A T ). —  Siedmiu al- mrożeń, zdecydowali wrócić do 
pinistów włoskich wyruszyło w swych towarzyszy, 
dniu 20 bm. do schroniska Gam- Ponieważ nie nadchodziły od

nich znaki życia, na poszukiwa­
nie wyruszyło 21  przodowników

ba (2550 m.) chcąc wyjść na 
Mont Blanc przez osławioną gran 
Peteret, która stanowi jedną z na] 
cięższych dróg.

W  dniu 25 bm. tylko dwóch do 
szło do schroniska Vallot (4350  
m tr.), znajdującego się już z dru 
giej strony szczytu, gdzie spotka 
nych turystów prosili o pomoc, 
zawiadamiając, że pozostałych 5 
towarzyszy znajduje się w stante 
ostatniego wyczerpania już w te­
renie łatwym między Mont Blanc 
i Mont Blanc de Courmayer.

Wspomniani dwaj turyści, acz­
kolwiek również bardzo wyczer­
pani i mimo szeregu ostrych od-

włoskich. Znaleźli oni dwa trupy 
na Mont Blanc. Byli to turyści, 
którzy śpieszyli towarzyszom na 
ratunek. Pozostałych 5 zmarło 
również z wyczerpania.

leko.
Prezydent Stanów Zjednoczo­

nych nie dał się przekonać wy­
wodom Normana i trwa w dal­
szym ciągu na tern samem stano 
wisku. że stabilizacja dolara jest 
przedwczesna, dopóki ceny w A- 
meryce nie uzyskają należytej wy 
sokości.

Roosevelt nie zgodził się rów­
nież na propozycję Normana co 
do wspólnego dysponowania *un 
duszem wyrównawczym, cslem 
utrzymania pewnej równowagi 
między funtem szterlingiem a do 
larem. Sytuacja pozostaje prze­
to niezmieniona.

Wiadomości J.e wpłynęły na 
giełdę londyńską i cena złora 
wzrosła.

Gorączka g !e’dowa w kierunku 
skupywania akcyj kopalń złota 
trwa nadal.

Maja apetyt!
PARYŻ, (P A T ). —  Dzienniki w dal 

szym ciągu kom entują m anifestacje 
niemieckie w Nadrenii, podkreślając 
w ysoce prow okacyjny icb charakter. 
Na dowód tego pisma przytaczają za 
wychodzącą w Saarbruecken „Volk» 
stimme“ ośw iadczenie jednego z przy 
wódców narodowo • socjalistycznych 
Simona, który, według opowieści na­
ocznych świadków, miai pow iedzieć! 
„W szędzie, gdziekolwiek rozbrzm ie­
wa mowa niemiecka i gdzie płynie 
krew  niemiecka, muszą pow stać wiel 
kie Niemcy. Nie zadowoli nas Zagłę 
ble Saary . Jęz y k  niemiecki rozbrzm ię 
wa zarówno w Metzu, jak  I w Mllbu* 
zle, Alzacji, Lotaryngii, utsentburffa 
i Austrji. Część B elgii i Holandii muN 
być również nasza. Niemcy nie mogą 
pozostać państwem 60-mlljonowem. 
musza się one stać m ocarstw em  90* 
tniljuuowem.

Zasiłki dla bezrobotnych
W czoraj odbyto sle posiedzenie ko 

misji budżetowej Funduszu Bezrobo­
cia, działającej na prawach zarządu  
głównego.

Na posiedzenln tem przyjęto  preli­
minarz budżetowy F . B. na miesiąc 
wrzesień. Prelim inarz ustala m. In 
na zasiłki dla bezrobotnych robotni­
ków kw otę 1.458.600 zł. dla 35.000 o- 
sól).

ttanfaliim ustali t i l M i a g i  aanipla
Biciem zmusza dzieci polskie, by poddały się Hitlerowi

GDAŃSK, (P A T ). W szkole se 
nackiej dla Polaków gdańskich 
nauczyciel gimnastyki Renk usiło 
wał zmusić polskich chłopców, by 
wstąpili do hitlerowskiej organi­
zacji młodzieży. Kiedy chłopcy 
się temu sprzeciwili, Renk polecił

4-em z nich zgłosić się do niego. 
Wiedząc, czetn to grozł, chłopcy 
nie stawili się.

Na następnej lekcji gimnastyki 
z liczby tych 4-ech chłopców o- 

był tylko jeden Bernhard 
czasie lekcji nauczyciel

becny Dyl 
Ptach. W

23 ofiar zderzenia pociągu
BERLIN (PA T ). —  Pod Stut­

tgartem w ydarzyła sie katast­
rofa kolejowa, w które} odnio­
sło rany 28 osób. w tem 3 oso­
by cłeżkie. Powodem  katastro­

fy było najechanie ooclagu o- 
sobowego na D ociąg towarowy. 
Jedna lokomotywa doznała u- 
śzkodzeń. druga wykoleiła sle.

O drugim wypadku kolejo­
wym donoszą z ood Darm stad­

tu. Podczas sDrzeczki na loko­
m o ty w ie  maszynista wyrzucił 
na tor palacza. k 'órv odniósł 
cieżk ie  rany. Masavnlst!e aresz­
towano.

Renk długim kijem zbił po dłoni 
Ptacha tak brutalnie, że chłopak 
miał, jak stwierdza świadectwo le 
karskie, na dłoni odbity krwawy, 
wielki pęcherz.

Renk oświadczył chłopcu przy- 
tem, że tym prawdziwym niemiec 
kim kijem nauczy go słuchać roz 
kazów. Renk groził, że pozostali 
chłopcy dostaną „drugą porcję1’,

W  związku z tem orutalnem za 
chowaniem się nauczyciela, rodzi 
ce poszkodowanego chłopca wy­
stosowali do AAacierzy Szkolnej 
pismo, w którem stwierdzają, że 
polscy rodzice nie dopuszczą, by 
ich dzieci usiłowano biciem wtła 
czać w szeregi hitlerowców i pro 
szą o wszczęcie odpowiednich 
kroków y  Senacie gdańskim.
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Niemcy mizdrzą sin do Polski
F a łs z y w a  p rzy ja źn ią  P o lska  nie da sobie za m yd lić  oczu

Ze strony niem iecką rozpoczę 
to intymną - celową ( raćę; mają-> 
cą ‘t i i  ćehi doprowadzenie " do 
zmiany nastawienia 'prasy pol­
skiej, a co Za tem idzie spółeczeń 
stwa w stosunku do Niemiec. Gra' 
jest robiona bardzo kunsztow­
nie.

Polska połityka zagia.ilczna jest 
iyła zaw sie pokojowy Zmle. zaliśmy 
i 'ttiierzamy do utizynianła ]ak n a j­
lepszych stosunków ze wszystkieini 
państwami, a przdaewszyslReni, . tęcz 
jssna. z sąsiadami, polska polityka za 
graniczna . ie jest imperialistyczną: rii 
zaborczą. Nie mamy żadnych Jążuości

kierunku działały. Hitlerowcy czy ko łamie dotychczasowy kurs nie 
nią o jednak;znacznie rozsądniejTmieckiej polityki zagranicznej, 
i  bardziej celu w o , aniżeli ich po- | Ja k °  tort Jcztę wypuszczono Gdańsk.

w kijrui.ku po„ idan.5. o b ..c ń  ziem. i 
dlatego Polska była t jest wierną obroń 
czynią Traktatów Między naroao
wych i zwalcza w  każdej formie polD 
tykę, zmierzającą dg rewizji granip.

IV przecto emtw-.e do Fu.ski fdem 
cy od zawarcia pokoja i podpisania 
'lramatu Weisaiskicgo pruwauzify 
czynną akcję, za rewizją granic. Akcja 
prowadzona byta wewjiąiiz kraju i na 
terenie zagranicznym, irakiat Wersal-, 
ski urósł'. «<. symi.olu krzywuy.- nientie 
ckiej i nie jest inac.a\i w Niemc/.eeii ńa 
zywany jak „dyktando wersa.skio".. 
kozpai.wszy \y r. .11.14 lunę wOjesifią i 
..jŁzedfSzy z iiisj pokonane, u.cmcy.. 
prrg;i,-,y Uir/Ocnić swujt s.anowiako 
ńa ow-.ecie.' lizus woazowic Ińi.e.yzrtiu 
wmawiają juz swoim rocaKOm, ze wła 
sriw.e łs.ciiicy wojny . ń.t przegrały,. 
*;iy. przeci*:/ oarou iąir „dolny, tak 
v. .elki i lak Wójowniczy nie może ni 
kemu u<< c, a có? uopiiio jakimś-kran 
cużum cz) Anglikom! ... . .  ..

, .. . .,_.iua rewizjonisty
czna i-v.,acK się Swoim óstrirem jprze- 
d-wszystkitin yzeciw  Polsce. ; P /ze z 
tuća esic juiizór.j pu eciwko nam. Gra: 
mce z l oiską określano i.ok restai się 
fctko „metno/iiwe do u.rzymaiiia'-. ;

Niektóre rządy niemieckie czy 
niły niesmiaie próby porozumie­
nia z Polską. Czyniiy to trwożli­
wie i nieszczerze, obaw iały, się 
postawienia jasno całe| sprawy, 
gdyż wymagało to podjęcia wal­
ki i  własnem spoiecźeństwtm, 
przekreślenia własnej iałs?ywej 
polityki. Na ten krok nie'..zdobyć 
ty się. Istmaia przecież w kraju 
poważna opuzycja nacjonalisty,7 . 
czna, ktoraby nacyćłuniast wysią 
pita z oskarżeniem zdrady inteię^' 
sów narodowych. Argument vtaż 
k i! ; : : j ' .

Hitler po Jojśeru do włatlży 
złożył kókakroune oświadczenia, 
że nie chce wojny i że pragnie u- 
trzymywać poprawne stosunki z 
wszystkiemi . państwami., P.gisKą, 
która otrzymała specjalne oświad 
czenie kanclerza Rzeszy, czekała 
na poparcie czynami słów. I me1 
zawiodła się. Osłyszeiiśmy od te 
go czasu caiy .szereg wynurzeń 
przywódców Trzeciej Rzeszy, 
zwróconych przeciwko Polsce. 
Znowu słyszeliśmy o kopieczno- 
ści rewizji gr tnie i t. p. A tuż 0- 
bok tego rozpoczyna się. nfeofię- 
jalnie inna misterna robota.

Jeden z niemieckw uczesutiKow 
kongresu histoi yitow, 1 ie dotykając o. 
czy w iście m jb ie m  aktualnych spraw 
politycznych, „jw iaaczyl, że mylnym 
jest pogląd, jakoby imperiale n ozra  
czał chęć podboju obcych krajów, po- 
dobnie do oświadczenia Hłt!era że na- 
cjonalum niemiecki d e  Cr z.* gąntianL 
* k h  Innych narÓdowici. Tmperja* 
kzm -  wywodzfl nbMiiedd proWkor — ' 
jest formą apeejalnych rządów  
n allstyęańch, k (M  u f * ™  ą .w óją  
misjo w  zjednać, cHh, narocłowe*, wła 
iM ku narodu. < 

t oż '«n  oaionik o i tw z a ?  T o, ie  
Niemcy <*, państwem imperjaiistybz- 
nem, ale nie c i , :« bynajmniej ciidżyDi 
ziem. Cncą jedynie siebie umocnić.1 Ai 
do tego miejsca . ,z j  .ik r w porząd­
ku. Ale poco w takim razie gwałtow­
ne „brojenia,, czego dowodem wż/ost 
zamówień w przemyśle wojennym? 
Przecież nikt nie zbroi Się jedynie dla 
urządzania pięknych rewij wofrko 
w ych? . ,

Jak więc widzimy jest rozbieź 
ność z jednej strony między zajie 
wnieniami kanclerza a póliMk-i 
zbrojeniową i oświadczeniami ie 
go podwładnych, jakoteż. z .dąim 
prowadzoną polityką rewizji gra 
nic. Czenui to przypisać?.A,gkąd 
ostatnie, mizdrzenie się do Polski, 
ędzib ich źródło?

Niemcy , bynajtrm iejote. ijiijtz y -
gilowa ry i me {rezygnują r h u e ł 
nffłrji granic i tym

przednicy u steru nawy państwo- 
v ej Tamci gadali i grozili, pła­
kali i zaklinali. Ci natomiast do­
szli do prostego wniosku: nikt na 
pokojową rewizję granic nie pój 
efede To znaczy, że skoro chce­
my (Niemcy) zmiany swoich gra 
mc, musimy je sobie z bronią w 
ręku wywalczyć.

Rząd Rzeszy uważa, że Niem­
cy nie są odpowiednio jeszcze 11- 
zbroione. by podołać przyszłej 
wojnie. Do przygotowania się 
do niej potrzeb? kilku lat.

Wchodzi tutaj między innemi 
w gre obecne położenie wewnę­
trzne Rzeszy, które dalekie jest 
ód 'jedności. Hitler wie, że teraz 
byłoby'zbyt niebezpieczne dla 
mego chociażby t  tego ostatnie­
go powodu puszczać sio na woj­
nę. Znarazł wićc doskonałe w yj­
ście: przed^yszystkiem trzeba u- 
porać się z w enetrŁęm i spra- 
Wamł i zwiększyć zbrojenia. A- 
żebV móc to przeim-owadzić 
wbrew zakazom Traktatu wersal 
skiegN trzeba uśpić swoich śąsia 
dów. Najlepszą droga je s t  ,\vjyc 
prawienie o umiłowaniu pokom-j 
ząpewnlenie-..wszystkich o swoiej 
przviażni.

Na te drogą \vszetlł .Hitler. 7r!a 
iac sobie jasno sprawę z tego, że 
Polska tedzie czujnie baczyć na 
Stosunki niemieckie, gdyż iest 
przecież najbardziej zagrożona, 
wyciąga dłoń w kierunku Polski 
\V ten. sposób ostentacyjnie nieja

mmmmmum

Teraz zno./ti Niemcy nagle przekonali 
się do filmów polskich i pragną je  wy 
świetiać, dalej mówią o porozumieniu 
sporio vein z Polssą oraz rozpoczęto 
się badanie terenu dla osiągnięcia po­
rozumienia kulturalnego między Pol­
ską a Niemcami. Bawi nawet już w 
W arszawie taki pan, który w ramienia 
rządu nieznieckiegc zajm uje się tą 
sprawą. Uwieńczeniem tego ma zapew 
nie być porozumienie polityczne.

Otóż podkreślamy: Polska dą­
żyła zawsze do utrzymywania 
najlepszych stosunków z sąsia­
dami, w stosunku do Niemiec da 
ła temu niejednokrotnie wyraz w 
konkretnych posunięciach n. p. 
ratyfikowanie traktatu handlowe­
go (Niemcy tego nie uczyniły) 
Oczywiście Polska i teiaz jest 
gotowa nie zmienić zasadniczej 

.linji swojej polityki zagranicznej, 
ale nie da się wziąć na lep nie­
mieckich kawałów. Ta gwałtow­
na przyjaźń Trzeciej Rzeszy, któ 
rtr.ideałeni jest w myśl oświad­
czeń wszystkich przywódców, ko 
jonizowanie Wschodniej Europy, 
jest mocno podejrzana, i nikomu 
w Polsce niepotrzebna. Niechaj 
Niemcy .ograniczą się do żaprze- 
słau a ataków na Polskę, do prze 
statlbwania polskiej mniejszości 
w Rzeszy, do umożliwienia eks­
portu polskich produktów, a to 
najzupełniej nam wystarczy!

Polska nie da sobie zamydlić 
oczu i zdaie sobie doskonale spra 
vvę. co się kryje pod maską tej 
„przyjaźni": przygotowanie do
zbrojnej rozprawy o granice!

T  |
j! W eso ły  K ą c ik  -
i  , . .  j

■■ raD .

Nie zap o m n ij!
W prawy.ti rogu w tytule pisma zamieszczamy codziennie

kupon premiowy
na którym widnieje data. Kupon ten codziennie należy wyciąć z 
nagłówka i przechować. Zebrane kupony będą dowodem, że jestes

stałym Czytelnikiem
naszego pisma, a wzamian zaio masz możność otrzymania

cennej premii
1 . . , yy najbliższej serji wydamy

1000 premij
w postaci wartościowych przedmiotów, jak maszyny do szycia, 
umeblowanie, rowery, naczynia, bielizna, ubrania, obuwie, pacz­
ki szczęścia, zawierające produkty żywnościowe i wiele innych.

8 chłopu* przed sądem oorażnym
Oskardem u udział w ^outoazie nocami

2 września w Kobryniu Sad 
Okręgowy v Pińsku na sesji 
w yjazdow ej rozpatrywali bę­
dzie w trybie doraźnym spra- 
#vy przeciwko S chłopom z uow. 
KóBrvńskiego i 27-let. Reginie 
Kapłanówmie. którzy oskarżeni 
Sn o udział w pochodzie w no­
cy  z 3  na 4 sierpnia ze wsi P a- 
wiotjola podczas którego odebra 
li broń kilku miiescowvm osad­
nikom, a następnie o postrzele­
nie w p'ete posterunkowego 
K.iorowsjciego i ostrzeliwanie 
we; wsi Nowosioiek posterunku 

IPolieji.
;Z a.,śjie  to poprzedzone bełp  

orzvbvciem  do wsi Lenionka. 
odległej o 150 ndr., gYłzie dnia 
poprzedniego pobito sekw esira- 
tora. który dokonał za.iecia 
krów za za!e,rta nodrbki. Policia 
interweniowała w obronie sek- 
w estratora.

M ieszkańcy wsi stawili opór. 
oolieia, użyłn hrr-nj n a ln ę l ran 
nv-został -chłop B o  "wiski. k tó­
ry tegoż-dnia zm arł.

W  nocy do wsi brzvhv?o 30 
bolicianfów.

Łączności tnî dzi '■etn? dw>

ma faktami podobno nie dało 
sie ustalić, niemniej 24 osób po, 
ciągnięto do odpowiedzialności.

W  stosunku do 9  osób odbę­
dzie sie rozprawa w trybie do­
raźnym.

O skarżeni odpowiadaia z nar. 
93 k.k. i oskarżeni sa nie o rozru 
chv ani usiłowanie zabójstw a, 
lecz o to. że dążyli do oderwą
nia południowo - wschodnich 
województw i przyłączenia ich 
do Rosn Sow ieckie) i o utwo­
rzenie spiskowego oddziału bo 
iowego w sile 70 łudzi, których 
zadaniem bvło uszkodzenie linii 
telefonicznych, kolejowych itd.

Obrońcy oskarżonych 7 ''O ''" ;' 
ki o skierowanie sprawy do sa- 
•,1’’ zwykłego.
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POLOWANIE /

Któż nie zna dziedzica J ć  
zia? Powiadam wam, byczy 
chłop, klawy chłop. dobry 
chłop. A gościnny, a  uprzejm y .. 
a sereć... złote serce. jN

Dwa, lub trzy razy w miesią­
cu urządza pan dziedzic połowa 
nia. Z jeżdżają tedy doń ludzis­
ka z dusznej W arszaw y, żeby 
śwńeżego powietrza zaczerpnąć, 
najeść sie dowoli, napić no i Do­
łować.

P rzyjeżdża wiec mecenas 
M iesosz. doktór Biedacki, na­
czelnik Pękiewncz, starszy po­
m ocnik, m łodszego pom oenka, 
K recicki i wielu, wielu innych. 
N iektórzy z nich brzytem  sal 
tak przezorni, że zabierają na­
wet' ze sobą żony, dzieci, niań­
ki, służące, bliższa i dalsza ro­
dzinę, przyjaciół i dobrych ?na 
jom ych.

O czyw iście najpierw  dziedzic 
podejmuje przybyłych obia­
dem. O czemże jednak rozm a­
wiać w czasie obiadu, jak nie o 
polowaniu. A wiec opowiadają 
biesiadnicy, jeden przez drugie­
go o swych w yczynach łowiec­
kich, łżąc oczyw iście .1 . potęgi

—  Kiedy byłem w Afryce —  
mówi mecenas Miesosz - ^  ‘to , 
polowałem tam na santego gru­
bego zwderza: słonie iwy. stru ­
sie...

—  A to ciekawte, słucham y.
—  Słonia upolować jest bar­

dzo łatwo. Należy położyć na 
pustyni jak ąś łam igłów ce. Wow 
czas słoń przychodzi, przyglą 
da się je j i zaczyna sobie łam ać 
głowę. M yśliwy wiec czeka tylś 
tyj na to, aż słoń padnie ze zła­
mana głową i już.

—  No a polowanie na lw a?
—  O, to należy do cokolwiek 

trudniejszych; trzeba mieć duże 
sito, nabrać w nie piasku na pu­
styni i cierpliwie przesiew ać. 
Co po przesiania zostanie na 
sicie, to lew.

Słuchacze sa zachwyceni je ­
den tylko dziedzic skubie ponu­
ro wasa.

—  A ze strusiem  —  mówi 
mecenas Miesosz -  to już zu­
pełnie trudna sprawa. Najpierw 
trzeba zgolić głowę, potem ca­
łemu wleźć w piasek i tylko te 
głowę zostawić na wierzchu 
Za chwile przychodzi struś, m y­
śli, że to ja jko  i siada, a wtedy 
łapie sie go za ogon i w porząd­
ku.

Po obiedzie zaczyna sie polo 
wanie. O czyw iście najlepszym 
myśliwym jes t doktór B iedac­
ki, a zawdzięcza to tylko sw ej 
pracy w tym  kierunku. A wiec 
najpierw zaczął sie wprawiaćata... 
pchłach, potem polował na karą 
luchy, znakomicie uaało mu się 
polowanie na posag sw<=.j obec­
nej małżonki, a teraz w połową 
niu na pacjentów  odnosi popro 
stu sukcesy.

Goście biorą dubeltówki, uda 
ją sic do lasu i sta ja  na wyzna- 
czony-ch m jeiscach.

Idzie naganka. Padaia Pieniw. 
sze strzały .

—  Panie doktorze, panie dok­
torze! —  ,wofa orzecisznnyrn 
,Tłosem jecle.i 2 m yśliw ych.' — , 
Jakiego k Joru iest krew ?

—  O czyw iście czerwonego — - 
odpowiada dr. Biedacki.

—  A żółtego czasem  byw a?
—  Nie. nigdy.
—  No. to dobrze, bo m yśla- 

łem. że jestem  ranny.
Na in g y S  stnę^wisku czeka 

■’n zwierzynę pan Leon 7  panna 
Zosia. . . .

—  Panno Zosiu — woia- m łor, 
dzian —  proszę uważać na śie- 
bie, bo za chwilę bedę strzelał. 1

Odpowiedzi Redakcji
P.; .  RnstuM (Targa*

wek): .WUcćiu Drugi! J u t o  zapisany 
i bądź cierpliwy. Na r , j w  ^nie ch o  
ruj” i na pewno rower nie będzie Two 
jem ostaniem marzeniem. ladnto pi 
szes 5 Niechże w ładnych siewach bę 
dzię.Jj&ana treść a coś za dużo brzy 
Kiticń myśli'wyłania się' z Twego li­
stu. Bądz-zdrów i ucz się dobrze, a ną 
wszystko przyjdzie czasl 
Np. Witold Ceglińsjd (Wrorta 32): 
Stało Si? wedłtig słów P ana.
" rP> J; Ren.Bzewsi a (Targówek): Dm 
ga Pani Juljo.1 .Obiecuje Pani ucjifo- 

iw aś całą  Redakcję za patefon. I to po 
kolei 1 Obietnica zachęcająca (dowódy 
śefdęćznośti są zawsze przez nas mile 
W idziane!), ale za obietnicę nie moz= 
WiyZrewanżować się obietnicą. Będzie 
Rani .zadowolona naw tt bez pocałun­
ków za patefon. w^-tffiaf piemji nie 
natęży' do nas.

P.- Józef Pałuezwtćz (Strzelecka 2fi) i 
je s t  Pan zapisany.

R A D  J O
K O Z G Ł O S N iA  W rtRSZA W aK A

7.05 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty­
ka. 7.20 Muzyka ludowa z ptyi. 7.30 
Oz1en.uk poranny. 7.35 D. c. muzyki *  
płyt. 7.52 Chwilka g o sp o d a is t.a  do­
mowego. 9.30 Transmisja z W awelu 
Mszy sw . 11.57 Sygnał czasu te.u5 
i ransm isja z Bazyliki. W ileńskiej ee- 

/ernonji przen esienia . Prochów Króle 
v'skicn. 12.4o przegląd prasy. 12.53 
Komunikat. 12.55 Dziennik ppłujnio- 
v 14.55 Komunikat. 15.0Ó płyty. 
15:05 Wiadomości bieżące. 15.10 Ko­
munikat. 10 .15  Wiązanka p eśm rosyj­
skich. 15.25 Kom unikat. i 5.35 Płyty. 
(5.45 Kronika nąrcerska. I5.5u Piyty. 
IÓ.30 K ónteri kameralny .. piyi. 1T.00 
„Przegiąa czasopism kobiecych” 17.13 
1-ransmiĄa że Lwowa koncertu muzy­

ki-, lekkiej.-18.U5 „Młode lala kroia Ste 
tą iią '. .  18,25.- Arje . i pieśni, ts .5 5  Roz­
maitości. 19.15; Peljeio.i p .t. „T argi 
poisLk i ich koloryt”. 19.30 Transmi- 
ójf> z Teatru Miejskiego w Kraków.e 
w obecności Pana Prezydenta Rzpłitej 
uroczystej Akademji ku czci uczcze­
nia lOP-.nej rocznicy urodzin Stefana 
Batorego. zO. 1 5 Koncert w wyk. Or­
kiestry Symr. P. R. 21.05 Dzienn.k wie 
czorny 21.15 Ko nuniKat. 21.25 D. c, 
koncertu. 22.25 Wiadomości sportowe 
22.40 Muzyka Taneczna z płyt. 
ROCZNICA W IELKIEGO KRÓLA —  

W RAD JO
L)n, 31 b. rn, w 40C-cną rocznicę uro 

dzin wiełkiego krOla polskiego, znako 
nutego wojownika i wodza, Stelana 
Batoiegu^l Ptłlókie Kadjo transmituje 
Z W awelu o gudz. 9.30 uroczystą 
Mszę śvy,, celebiow aną przez J. L. Kar 
dynala Prymasa W ęg.er, oraz o godz. 
Ib 05 nadaje rad jostacja warszawska 
odczyt p. Karola Koźmińskiego, który 
opowie o „Młodych jatach króla Stela  
ha ", księcia Siedmiogrodu W reszcie 
o,godz. 19.30 rozgłośnie radjowe tra c i 
mitują z Krakowa z Teatru M iejskiego 
Uroczystą Akademję w  obecności P a  
na Prezydenta Rzpłitej.

G I E Ł D A
Dolar 6,28, rubel zloty 4.73 Obroty 

dewizami mniej, niż średnie. Pożyczki 
państwowe, listy zastawne i akcje 
mocniej,

Kupon 

B e z p ł a t n a  
p o m oc  prawna

-T- Na. siebie? —  dziwi sie 
Ldiiiia Zu.Md.
. ..— .No. lak, żeby pani czasem  

eciś sie óie pizytraiiłu , od hu- 
au. Potem by pani mjałą do mnie 
pretensje i jeszcze zaskarżyłaby 
o uwiedzenie,
:'T" O je j. o je j!  —  rozlecą sie 

lm - lesle. rozpaczliwe wołanie—  
krowę mi panowie zastrzelili. 
—  kio ja  teraz biedna kobieta 
zrobię! .Gjęj.

'O kazu je sie. i e krowę za­
strzelił m ecenas Miesosz. za kró 
ra bedzie musiał biednej kobie­
cie zwrócić Dieniadne.

U kryty  w krzakach, wiprny 
sługa dziedzica Teofil, strzela 
raz po raz ; trzeba przecież 
mieć trochę zw ierzyny, żeby 
rozdać myśliwym.

—  To ci strzelcy  —  myśli so 
ibie T e o fil .—  ani jeden nrzecieZ 
trafiać do celu nie umie. Że­
bym ia był taki fuszer, teby 
mnie moia baba dawno już prze 
pędziła. Ale podobno u m lasto- 
jvv£h ludzi zuDełnie inaczej nit  
u nas na wsL



SHANIBIONA
Opowieść o w strząsających przeżyciach czarującej KresówianKi1 9 )

Kotwiczowi chodziło tylko o to, aby się spoKojnie 
hi dostać i mieć pusty dom. Z lesztą, mówił, da już 
sóbic radę. Byt przeiconany, że wyjdzie stąd, jako 
zwycięzca...

Gwałtu właściwie nie chciał, l.iczył jeszcze na 
swoje uwodzicielskie zdolności i czar osobisty.

Dotychczas jeszcze żadna kobieia mu się nie opar­
ła. Czyżby z tą miało mi» pójść trudniej ? Były, co- 
prawda, pewne obawy w tej mierze. Zbył długo trwa­
ły jego bezowocne zaloty. - Ale bo też nie wygrał jesz­
cze wszystkich swoicn atutów...

Nic już go nie powstrzyma na drodze, na jaką 
wstąpił. Wogóle nie lubił nigdy Cofać się z raz rozpo­
czętego romansu, a co dooiero tym razem, gdy pożąda­
nie Lusi ogarniało go całego do szp iku  kości... Czuł 
się, jak koń, spięły ostrogami i galopujący szalonym 
pędem choeby na złamanie karku...

Idąc ao Lusi, hrabia włożył do kieszeni jakąś bu­
teleczkę i jeszcze coś...

To też okrzyk Lusi nie wywarł na nim wielkiego 
wrażenia. t3ył zupełnie spokojny i pev7ien swego. Na 
twarzy Lusi natomiast n.alowało się głębokie oburze­
nie.

—  Jak pan śmiał tu wejść? —  krzyknęła Lusia — 
i jaiam sposoDem?

—  Bardzo zwyczajnie: przez drzwi.
—  Któż je  panu otworzył?
—  Kto? Nikt.
Zduszonym oburzeniem głosem Lusia zawołała-
—  Marysiu!... ‘
Hrabia rzekł delikathie:
—  Dotrą moja rada dla pani: być cicho. Tak, 

jak ja. Hoża Marysia jest ta i  z,-jęta, źe o Bożym świę­
cie zpomniała. Widziałem przed chwilą, jak szła w las, 
przytulona do kogoś... . Ha, trudno, ciało jest słabe...

—  Co robić, na Boga? Co robić’  —  załamywała 
ręće Lusia.

— Usłuchać mnie...

Pan poprzy^ągł sobie, że pan mnie zgubi...
—  Poprzysiągłem sobie tylko, że rozkocham pa­

nią w sobie.
W rozpaczy Lusia postanowiła wyskoczyć z łóż­

ka. Ale silna' ręka hrabiego powstrzymała ja bez trudu.
Położył ją  zpowrotem na łóżku i rzekł:
—  Ot, tam. A teraz raazę pani być rozsądną. Ja ­

kież niebezpieczeństwo grozi pani? 1 pytam się panią, 
kto może wiedzieć, lub nawet podejrzewać, co się dzie­
je o godzinie jedenastej w nocy w cichym zaścianku 
wiejskim?

—  Czy pan myśli, że kiedykolwiek przebaczę pa­
nu to najście, tę obelgę, to...

—  Ale czegóż to wszystko dowodzi? —  przerwał 
je j Kotwicz. —  Jedynie mojej miłości ku pani.

—  O, nie chcę tej pańskiej miłości!... Odrzucam 
lą jako zniewagę i podłość! Cóż my możemy miec ,ze 
sobą wspólnego: pan — hrabia Kotwicz-Morecki, moż­
ny pan i władca rozległych włości, a ja  — skromna 
wiejska panienka z małego dworku, którą pan poznał 
zaledwie przed paroma dniami i za parę dni znów za­
pomni,., Cóż nas może łączyć?

—  Wszystko —  szepnął jej do ucha Kazimierz, 
nachylająp się nad je j uchem i dodając: — Wystarczy 
jedna minuta, aby połączyć dwie dusze i dwa Serca, 
wiążąc je  ze sobą na wieki...

—  Ta minuta u nas nigdy nie nastąpi.
— luż przyszła!...
Długo jeszcze hrabia usiłował uwieść Lusię piyk- 

nemi słówkami. Mowa jego dyszała namiętnością. 
Przep'aszał za swoją śmiałość, kładąc ją  na kąrb nie­
odpartego jnoźądania, jakie żywi dta Lusi. ^Usiłował 
wziąć Lusię szałem swych pragnień i wyrazami miło­
ści, zresztą, doprawiły, szcżćremi. Nietrudno było po­
żądać to uosobienie wiośnianej miłości. Wilgotne war­
gi Lusi, oczy przesłonięte łzaini wstydu, drobne, raso­
we ręce, którenu daremnie usiłowała odepchnąć na­

pastnika — douawały jej tyle uroku, że przyprawiały 
hrabiego niemal o utratę przytomności...

jeżeli miał jakie WahaniA. gdy wkradał się do tej 
dziewiczej sypialni, to teraz,, opanowany dziką ządzą, 
nie miał ich już zupMnie.

Ach, bo też upajająca była w tej chwili piękność 
Lusi! Nigdy jecoiże zwycięsKi urok niewieści me bu­
dził płomienniejszego żaru W żyłach mężczyzny, nigdy 
jeszcze silniejsza żądza n it omraczała mózgu męż­
czyzny...

To też po raz setny już bodaj hrabia powtarzał 
w szalonym wysiłku rozriamiętiiienia tej zimnej urody, 
ożywienia smutnych oczu, przezwyciężenia niezłomne­
go oporu tysiącem obietnic, zaklęć, błagań:

—  Kocham, kucham 1 kochać będę dc końca ży­
cia ciebie i tylko ciebie' Będziesz moją królową, któ­
rej prośby b ę d ą  dla mnie rozkazamj, spełnianemi z nie- 
wiolniczem posłuszeństwem. Cały mój inajatek skła­
dam u twych cudnych stópek. Bierz go, lecz daj... sie­
b ie!... ■■■■■/

Lusia mogłaby usiłować uspokoić go łagodnością, 
przekonywaniami, przemawiając dc jego poczucia no- 
noru. mówiąc, że jeżeli '§  tak kuchą, tc nie powinien 
jej dręczyć...'

Ale nie na taką hrabia trabł. Była zbyt dumna, 
$>y poniżało się'dó' tifuthaczęri, zbyt oburzona tą Znie­
waga i tem wtargnięciem: “ Krzyknęła więc z oburze- 
ruem:

—  Precz stąd! Nić'pan nie uzyska! Daremny trud!
—  Więc aż tak mnie nienawidzisz, bóstwo ty 

m oje?...
—  Tak jest mmąwidzę pana ,i ponadto pogardzam 

panem'
B y ł  to dla hrabiego policzik. jakby cios szpicrutą 

w twaiz...
Wyjął szybko jakąś clmsieczkę z kieszeni, poczem 

rzucił się na Lusię...
Dalszy ciąg nastąpi.

Czytajcie najlepszy tygodnik hum orystyczny

„ W e s o ł e  W i a d o m o ś c i ”
IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne r o z m o w y  z CzytelniKannr

P. Eli. z W Ona 
donosi nam : „Mam lat 22. 

Skończyłem  sześć klas gimna­
zjum jeszcze w r. 1924 i ód owe 
go czasu nie m&ai fachu, an: za­
wodu azu posady. Poza tem  na 
moje nieszczęście kocham sie 
luż _d czterech lat w pewnetn 
dziewczęcia. Rodzice nasi! nie 
są śam oinl, nie byliby w stanie 
nam dopomóc, a  ja w ciąż je ­
stem bez posadv. O jciec mój 
pragnie natom iast ożenić mnie 
z pewna bogata niewiasta, któ­
ra mi właśnie sw atają. Je st 
brzydka i starsza ode mnie o 6 
lat, ale ma ładne nare tysięcy 
posagu, poza tern w zienby 
mnie za wspólnika do pewnego 
interesu handlowego. Panna ta 
baTdzoby mnie chciała, bo je­
stem  naprawdę ładny chłopiec, 
młody, ticzciwm. dobry, sym pa­
tyczny  i pochodzę ze szlachec­
kiej rodziny. Ja  natom iast- czu­
je  do niej wyraźna antypatię. 
Mvśl sama o małżeństwie z nią 
mnie przeraża. Byłoby to dla 
mnie piekłem.

Za wspólną zgodą nie widy­

waliśmy sie z m oja ukochana 
przez pół roku, próbując sie 
w zajem nie odzw yczaić sie od 
siebie. Daremny trud! P rzyjaż- 
biłem sie umyślnie z mnóstwem 
dziewcząt. Nie pomogło. Musia­
łem wrócić do niej, bo bez niej 
doprawdy nie mogę żyć.

Slub z tą bogatą undeszczęśli 
wiłby mnie. Natomiast ślub z u- 
kochaftą sta je  sie dla mnie nie- 
osiągalneni marzeniem. S tra c i­
łem juź zupełnie ń - ^ ie je .  Rzu- 

n ve bogatą, ale zastana­
wiam sie. Nie v ' •” ezv znaj­
dzie się druga tak bogata anta 
lorka na mnie. zwłaszcza, że 
czas mija. a ja  przecież nieżaw- 
-ze będę 'taki młody i piękny.

■ :.Vpz. Mówią mi. że czar zło 
•>' - '-ny mego serca.'A D  ja 

wątfoD Wiem, że oboie z uko­
chana bylibyśm y bardzo nie­
szczęśliw i. Błagam  o rade,“ 

Rozumuje Pan nie oc męsku. 
Niby shi.s-"■<». ale za mało s ta ­
nowczo. W ięc jednak P an  do­
puszcza mvśl o małżeństwie, ie 
żeli nie dziś to ju tro  —  dla ple 
nipdzr. Obawia sin Pi ł  te kdy

młodość i uroda przeminą —  
żadna już me będzie Pana 
chciała... kupić.

Rozumiem, ze dziewięciolet­
nia przymusowa bezczynność 
nasuwa Panu myśli rozpaczli­
we, ale w każdym razie nie wol 
no sie sprzedawać za pienią­
dz. To l niemądre i nieuczciwe, 
bak, bo ta czy inna bogata „a- 
rnatorka‘‘ za sw oje prawdziwe 
i pełnowartościowe pieniądze o- 
trzyrna od Pana fałszyw a mi­
łość i pozłacane szczęście, które 
trw ać będzie tylko póki... sie 
nie zetrze, a to nastapi bardzo 
uredko. I 1 ma. jak  Pan słusz 
urn przewiduje, m ałżeństwo bez 
miłości stanie sie piekłem, a dla 
żony —  tern bardz;ej.

Jeżeli Pan naprawdę kocha 
swoją uwielbiana, proszę na­
reszcie energicznier poszukać 

pracy, nie gardzić żadna, aby 
w reszcie móc połączyć sie z 
nia węzłem małżeńskim. Nie w 
tern, to może w innem mieście. 
M iłość powinna dodać Panu si­
ły i otuchy w poszukiwaniach. 
Tylkp nie tracić nadziei—bo to

najgorsze. Głowa do góry ! Kro

Iczyć w życiu tylko własnemi si 
Ja rn i. a zobaczy Pan, że wszyst. 
ko jeszcze bedzie dobrze.

P. Krysia S. z Wilna 
ma zbyteczne skiupuły. Zare 

czyny jeszcze niczego nie do­
wodzą. Bardzo wiele osób za­
ręcza się z jedną osoba, a ootf in 
bierze ślub z druga. Zaręczyny 
właśnie poto sa, aby sio  przeko­
rne. czy w zajem ne uczucie ma 

cechy trw ałości, czy tó nie sło 
miany ogień. czv charaktery  sie 
dobrały, czy nikt inny nie zdo­
ła znęcić...

Jeżeli już bvły flirciki i poca­
łunki z narzeczonym  kuzynki, 
to niebardzo widoczni/ jest w 
niej zakochany. Najucźciwszęm 
i najm adrzejszem  w yjściem  z 
sytu acji bedzie jasn e postaw ie­
nie sprawy. Niech ów Tadzik 
w reszcie sie wypowie w yraź­
nie. kogo woli: narzeczona czy 

J Panią, bo narazie jeszcze dwu- 
żeijstwo jes t zabronione, a T a ­
dzik ma chyba zam iary poważ­
ne, skoro sie oficjalnie zaręcza 
Kuzynka nie powinna mieć do 
Pani żalu. jeżeli Tadzik po na­
m yśle wybierze P in ia , bo leniej 
sie przekonać c  kruchości miło­
ści przed, niż po ślubie. W ięc tia 
wet powinna bvć Pani wdzięcz 
na, że choć Pani je j zabrała na­
rzeczonego. ale przynajmniej 
zapobiegła błędowi, jakim było­
by małżeństwo i  cztowłąkiwn.

który ja  kochał niezbyt silnie.
P. Zolka R. z Radomu*
powinnaby się najpierw prze­

konać, czy  ukochany rzeczyw i­
ście włcrótce rozwód dostanie, 
bo przecież o to  w cale nie ła t­
wo (poza tern widocznie nie jest 
katolikiem, bo jakżeby ina­
c z e j? )  Dlatego o tern wspomi­
nam,: bo wielu m ężczvzn na tein 
spekuluje. Niby 'ada dzień 'roz­
wód; a pyiem- ślub z ukochana, 
ale tak .-ue mowo jedynie poto 
aby tylko sw oje dostać, a po­
lem... szukaj wiatru w polu.. 
Powie taki później, źe jednak z 
rozwodem s ł  trudności i tak da 
lej. Bynajmniej nie chce tw ier­
dzić. że tak jest również w P a ­
ni wypadku, ale na wszelki wy­
padek -  „Strzeżonego Pan 
Bóg strzeże".

Dopiero, gdv Pant M rą w uzi. 
czarno na białem. a naiiepici w 
sadzie konsystorskim , że spra­
wa rozwodowa jest na pońiyśl- 
n,e.i drodze i już wkrótce bedzie 
załatwiona, wolno Pani bedzie 
zaufać ukochanemu. O jego 
pierwszą żone niech sie Pani 
nie troszczy, (choć to bardzo 
ładnie i szlachetnie ze strony 
Pani). P roces rozwod.>wv do­
kładnie stwierdzi. on którego 
małżonka stronie jest wina: le­
żeli żona rozwiedziona bedzie 
na to zasługiw ała, sąd przyzna 
jej- a lim enty i w ten sposób » -  
H w resąy  M  h f t
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P o d  z n a k i e m  B ł ę k i t n e g o  O r l a
Ngwy symbol współczesnych Stanów Zjednoczonych. —  Praca dla miliona osób I miliard dolarów płac. 

—  Kodeks handlu detalicznego
Nowy Jork, w sierpniu.

Niebieski orzeł sta ł sie nieja­
ko symbolem ulicy am erykań­
skiej i wyobrazicielem obecnej 
współczesności. Zdobi on wiel­
kie arterje  kom unikacyjne w No 
wyra Jorku, przepiękne bulwa­
ry  w Chicago, czy Hollywood 
l wąskie uliczki am erykańskich 
m iast prowincjonalnych. — 
W szystk ie firmy przemysłowe 
i kupieckie, które przyjęły ko­
deks pracy, m aja prawo w ok­
nach wystawowych, w swych 
reklam ach, na blankietach listo 
wych i na pieczątkach używać 
błękitnego orła, k tóry  jest od­
znaka odbudowy gospodarczej 
Stanów. Jedne ze szponów trzy 
m ają zebate koło, drugie zaś o- 
parte sa na wiązce sym bolicz­
nych promieni elektrycznych. 
Olbrzym ie litery  NRA obwlesz 
cza ją , że dane przedsiębiorstwo 
podporządkowało sie progra­
mom odbudowy gospodarczej, 
cn  podkreśla jeszcze umieszczo 
ny pod orłem napis: „Spełnia­
m y nasz obowiązek**.

Z fenomenalna wprost szyb­
kością dyktator, generał John­
son rozwinął im ponująca propa 
gande ,na rzecz jak najszybsze­
go dostarczenia wszystkim  
przedsiębiorstwom  te j sym bo­
licznej odznaki, która zapanowa 
la  nad współczesnem  życiem  
Stanów  Zjednoczonych. W  cią ­
gu 48 godzin w szyscy kupcy de 
tahczni na olbrzymiera terytor 
jum Stanów  Zjednoczonych, o- 
trzym ali przesyłki pocztowe, 
zaw ieralace około 40 wielkich 
Dlakatów, kartonow ych i bla­
szanych niebieskich orłów, kil­
kanaście mniejszych szyldów i 
szyldztków do przyczepiania 
na automobile, stempli z orłami 
na rachunki i papiery firmowe 
i t . d. Jednocześnie gen. John­
son zalecił w szystkim  przedsię­
biorstwom kupieckim zakupywa 
nie tlego symbolu w iak najwlek 
szych ilościach i podkreślić na­
leży, że kupiectwo am erykań­
skie poszło wprost entuzjastycz

nie po lin ji jego zaleceń.
Rooseveltowi udało sie w ten 

sposób pociągnąć za soba ol­
brzym ie rzesze handlu defalicz 
nego, k tóry  podporządkował sie 
całkowicie jego zarządzeniom. 
Ustalono płace minimalne w 
handlu, stosownie do wielkości 
danego m iasta i jego geogra­
ficznego położenia. Podstaw a 
czasu pracy je s t 40 godzin ty ­
godniowo, a dłuższe zatrudnie­
nie personelu dozwolone zosta­
ło tylko w okresie przed świę­
tami Bożego Narodzenia. W  
m iastach, liczących do 100.000 
mieszkańców płaca minimalna 
wynosi 13 dolarów tygodnio

wo. w m iastach o ludności do 
pół m iljona mieszkańców —  13 
i pół dolara tygodniowo, w mia 
stach o ludności ponad pół mil­
jona mieszkańców płaca mini­
malna dochodzi do 14 dolarów. 
Staw ki w Stanach  Południo­
wych sa niższe o jednego dola­
ra. Zarówno wielkie domy towa 
rowe, przedsiębiorstwa konfek­
cyjne, sklepy z obuwiem oraz 
domy przesyłkowe i sklepy o 
cenach jednolitych podporząd­
kowały sie zarządzeniom cen­
tralnych związków, które ze 
swej strony podpisały z rządem 
urnowe, akceptującą nowe wa­
runki pracy i płac, ustalone

przez generała Johnsona w po­
rozumieniu % temi organizacja­
mi. Dlą w szystkich pozostałych 
gałęzi handlu detalicznego o- 
pracowane również zostały od­
nośne kodeksy, opierające sie 
na tych  sam ych zasadach, a 
przystosow ane jedynie do od­
rębnych potrzeb poszczegól­
nych branż.

Ja k  olbrzymie zw ycięstw o o- 
znacza współpraca handlu deta 
licznego z Rooseveltem i jak ol­
brzymie znaczenie dla całego go 
spodarstwa am erykańskiego po 
suniecie to  posiada, świadczy 
fakt, że przyjęcie kodeksów 
pracy przez handel umożliwi

Japońskie święto latarń
Rok rocznie, clnia 26 i 27 sier 

pnia. świeci Jap o ja  t. zw. ..Świe 
to L atarń 11.

Jak  głosi jedna z legend ja ­
pońskich. przed kilkoma stule­
ciami pewna okolicę nadmorską 
nawiedzał co noc straszliw y po 
twór morski, który porywał lu­
dzi i zw ierzęta i niszczył zasie 
wv. Nie było takiego śmiałka, 
któryby odważył sie stanąć o- 
ko w oko z potworem. Zgnębio­
na ludność postanowiła uciec 
sie do pomocy swych bogów o- 
piekuńczvch. Złożono im miecz 
w ofierze, rozpalono na ich 
cześć wielkie ognie ofiarne i 
przez całą noc modlono sie o u- 
woiniente okolicy od potwora. 
Prośba została wysłuchana i 
m iesskańey znów wiedli spokoj­
ne życie. Od tego czasu przy- 
Jął się zw yczal rozpalania og­
nisk ku czci tych bogów przed 
ich. świątyniami. Potem , za­
miast ogni, wprowadzono wiel­
kie latarnie, k tóry  to zw yczaj 
trwa do dzisiaj.

Latarnie te noszą też nazw? 
..Szalonych latarń1* —  gdyż, 
jak głosi pieśń ludowa, szalony 
jes t ten. kto ich nigdy nie wi­

dział, a podwójnie szaleje ten. 
kto je ogłada.

Latarnie są olbrzym ie: m ają 
od 14 — 19 stóp przekroju 1 od 
22 —  23 stóp wysokości. Kilku 
ludzi wchodzi do środka latarń, 
aby je zapalić.

Na zew nętrznej stronie la­
tarń przedstawione są przez ma 
larzv japońskich sceny z żvcia 
starej Japonii. N ajstarsza latar 
nia ma podobno, już 200 lat.

Miecz, który złożono dla wypę­
dzenia potwora, przechow ywa­
ny jest w skarbcu pod nazwa 
„Przeciwdjabelskie.go Miecza**.

W  nocy z 26 na 27 sierpnia 
cała ludność bierze tłumnie u- 
dział w tej uroczystości „la- 
tarń“. Głównem m iejscem  uro­
czystości je s t świątynia Suwa 
w Isziki. gdzie właśnie, jak  gło­
si legenda, grasow ał ów strasz­
liwy potwór morski.

S f i n k s  p r z e m ó w i ł . . .
Znana śpiewaczka operetki 

wiedeńskiej, niezbyt już młoda, 
ale m ająca predylekcję do roi 
młodocianych księżniczek, poje 
chała z w ycieczką do Egiptu.. 
Po powrocie opowiada za kuli­
sami niebywałe historie o przy­
godach, jakie się je j w ydarzyły

UCZCIW Y ZNALAZCA
—  Czv znalezione losy odda­

łeś już w kom isariacie?
—  No naturalnie! N atych­

m iast po ciągnieniu.

(New Yorker)

w pustyni. Przysłuchująca sie 
temu koleżanka śpiewaczki, 
przerywa opowiadanie naiw- 
nem pozornie pytaniem :

—r— A teraz opowiedz nam, 
lak to  byjo, gdy Sfinks do cie­
bie przemówił?

*— Sfinks przemówił do mnie? 
—  pow tarza zdumiona śpie­
waczka.

- *  Ależ tak, m oja kochana, 
opowiadałaś mi przecież, że zro 
biłaś w ycieczkę wgłąb pustyni 
i bvlaś pod obeliskiem Sfinksa. 
Gdy tYlko stanęłaś przed nim, 
Sfinks otw orzył usta i rzekł: 
..Całuje raczki, mam usiu!,..41

zatrudnienie przeszło m iljona 
osób, zwiększy sumy w ypłaca 
ne przez przedsiębiorstwa han­
dlu detalicznego personelowi 
pracowniczemu o blisko miljard 
dolarów rocznie. W  związkach 
pracow niczych, grupujących 
ekspedientów i pracowników 
biurowych przedsiębiorstw han 
dlu detalicznego, porozumienie 
to wywołało duże zadowolenie. 
Nadmienić bowiem należy, że 
porozumienie miedzy związka­
mi kupieckietni a gen. Johnso­
nem osiągnięto bez żadnego na 
cisku, co stwierdzono w proto­
kóle końcowym, podkreślają­
cym, iż takie załatwienie spra­
wy dyktowało sumienie i dobro 
społeczeństwa. Jednocześnie 
z podpisaniem tego porozumie­
nia ze strony rządu zrealizowa 
no szereg posunięć, gw arantu­
jących  pomyśly rozwój opera- 
cy j nandlowych. Tak wiec ma­
ja  być zakazane wszelkie nielo 
iaine wyprzedaże, dalej zlikwi­
dowana zostanie sprzedaż 
wszelkich artykułów', wy­
produkowanych w w arszta­
tach więziennych, a wreszcie 
ma bvć zaprowadzona cenzura 
reklam y przedsiębiorstw deta­
licznych. Nie je s t również w y­
kluczona możliwość wprowadzę 
nia ceł w ytycznych na niektó­
re standartow e artykuły. Rząd 
oragnie wszelkieml siłami zapo 
biec porozumieniom stanow ią­
cym monopol cen i skierowa­
nym przeciwko interesom zbio­
rowości. Jasne stanowisko za­
lał w teł sprawie zastępca dyk­
tatora Johnsona. Dudley Cats 
który ośw iadczył, że rząd prze 
ciwstawi się wszelkim tenden­
cjom  m onopo!istvczpvm.

Energia i szybkość, z jaka 
przeprowadzone zostały ner- 

ak tacje  Johnsona z kupiec- 
■wem detaPeznem. ziednały mu 
duże uznanie w całych Stanach, 
a imponujący rozmach, z iakim 
propaguję hasła odbudowy g o ­
spodarczej. je s t ważkim atutem 
w poczynaniach Roosevęelta.

ADAM TY-SKJ

M ś c i c i e l
W walce ze światem przestępców

ni
Bobrowicz nie szczędził sobie 

wyrzutów te tak mógł zwątpić o 
Szydłowskim na wiarę nędznego 
anonimu.

Sprawa była pozornie załatwio

Następnego dnia pan Stefan 
Bobrowicz obudził się w dosko­
nałym humorze. Niedawne podej 
rżenia rozleciały się, jak pył, ba, 
stały się nawet dla pana Stefana 
powodem świetnego nastroju. 
Przypomniał sobie stary kawał 
z dawnych, studenckich czasów, 
kiedy dla dokuczenia profesoro­
wi -  Moskalowi, wraz z kolega­
mi zaalarmował posterunek poli­
c ji, te na tej i tej ulicy dokona­
no napadu i podał rysopis mor­
dercy. Wiedzieli doskonale, że 
właśnie miał przechodzić nielu- 
biany profesor, który o tej go­
dzinie zwykł był, po rosyjsku, 
„szukać duszy w wódce11. Zbyte 
czne dodawać, ie  rysopis „mor­
dercy" odpowiadał dokładnie nie 
szczęsnemu profesorowi, który w 
dodatku zaczepiony przez polic­

jantów z pijackim uporem, nie 
chciał powiedzieć, kto zacz jest i 
porwał się do bitki. Rezultat: je 
gomość przenocował w kozie i 
spóźnił się na wykład, a studen­
ci byli zachwyceni.

Przeżywając raz jeszcze ten e« 
pokowy psikus, Bobrowicz 
wszedł do kuchni. Pani Anna była 
właśnie nachylona razem z Ja - 
lcóbową nad świeżo przyniesio­
ną gazetą.

—  No, co tam nowego? — za 
gadnął. —  Niemcy pewno znów 
wyrażają sympatję dla nas i dla 
Francuzów...

—  Ach, to ty, Stefanie? W yo­
braź sobie, jaki to zbieg okolicz­
ności! W czoraj dopiero wspom­
niałeś ni stąd ni zowąd o tym 
Geńku Majchrze', a dziś!...

—  Co takiego? dziś? —  po­
wtórzył, nagle blednąc na twa­
rzy.

—  Znów zbrodnia. T e n  sam 
sposób, więc widocznie to ów 
Majcher... Ale mają teraz jakieś 
poszlaki!...

Pan Stefan nie słuchał więcej,

tylko wyrwawszy żonie z rąk ga 
zetę, zagłębił się w artykuł, opi­
sujący nową zbrodnię osławio­
nego przestępcy.

Artykuł brzmiał, jak następu­
je :

„Znów „Geniek M ajcher"! Kim 
jest tajemnicza ruda kobieta?".

Dzisiejszej nocy, o 1-ej nad ra 
nem, z dancingu przy ulicy Mar­
szałkowskiej Nr... wyszedł pe­
wien gość, który skręcił w pierw 
szą uiicę na prawo, prawie zupeł 
nie ciemną.

Nie upłynęła minuta, gdy w cie 
mnościach rozległ się rozpaczli­
wy krzyk o pomoc. Z dancingu 
wybiegło kilkanaście osób, któ­
re się rzuciły w stronę głosu. O 
kilkadziesiąt metrów, koło latar 
ni stało auto, przy którem rozgry 
wała się tragiczna scena: jakiś 
mężczyzna bronił się rozpaczli­
wie przed innym, który mu zada 
wał ciosy sztyletem. Obok nich 
stała elegancko ubrana kobieta, 
która ujrzawszy nadbiegających 
dała znak napastników!. Jeszcze 
dwa ciosy sztyletem i ofiara pa­
dła na bruk, podczas, gdy tajem­
nicza para śpiesznie wsiadła do 
samochodu, który ruszył z miej­
sca z zawrotną szybkością i nie 
został zatrzymany mimo natych­
miastowej pogoni dwóch taksó­
wek.

Niewiadomo, gdzie uciekł.
Ofiara nie miała przy sobie źa 

dnych papierów, nie żyła zresztą, 
gdy ją  podniesiono. Był to ów

gość, który dopiero co wyszedł 
z dancingu. Elegancko ubrany, 
zdaje się bogaty, sądząc z wyso 
kości zapłaconego rachunku. Do­
tychczas niewiadomo kim był.

Co do napastnika, wiadomo 
tylko, te był ubrany ciemno —  
nic więcej. Jego towarzyszka by 
ła lepiej zaobserwowana. — mia 
nowicie w świetle latarni spo­
strzeżono, ie  ma rude włosy. Sa 
mochód był bardzo mały, koloru 
czerwonego według jednych — 
broniowy według łnnych.

Sprawą zajmuje się aspirant 
Motyka,

Najprawdopodobniej mamy tu 
do czynienia z nową zbrodnią 
„Geńka M ajchra", gdyż ofiara 
przebita była siedmioma cłosami 
sztyletu?

Pan Stefan był bardzo poruszo 
ny tą wieścią. Niby był spokojny 
o swego przyszłego zięcia, a jed 
nak coś mu szeptało, że wczoraj 
był nierozważny, dał się przejed 
nać dobrym obiadem i ostatecz­
nie nie zebrał informacyj.

W  tej chwili Basia wpadła do 
pokoju:

—  Tatusiu, mamo, Robert przy 
jechał, widziałam go właśnie! Za 
prasza nas na obiad do „Łowi­
czanki". Przyjęłam naturalnie w 
waszem imieniu.

„Łowiczanka" nazywała się 
najelegantsza restauracja Parzeń 
ca —  naprawdę w wytwornym 
tonie i... bardzo droga. Pan Bob­
rowicz Jeszcze tam nigdy nie był,

słyszał tylko, że w „Łowiczance4* 
wszystko jest pierwszej klasy.

A podejrzenia znów wracały... 
Nie wypadało jednak odmówić,

Naproźno podawano panu Ste 
fanowi dania, które najbardziej 
lubił, napróżno sobie powtarzał, 
że przecież zawsze myślał o tern, 
by podjeść sobie w takiej pięk­
nej sali, przy doskonałej muzyce 
— sama obsługa była wprost ar­
cydziełem dyskrecji i wytworno- 
śclJ Podejrzenia —  owe przeklę­
te podejrzenia zatruły całą przy­
jemność!

Przy deserze kelner zbliżył się 
do Szydłowskiego i powiedział 
mu coś na ucho. Ten lekko po­
bladł i nieco zmienionym głosem 
przeprosił obecnych, mówiąc, *• 
go wzywają do telefonu.

Bobrowicz siedział naprzeciw 
ko wielkiego lustra i ze zdziwie­
niem zauważył w odbiciu, że Szy 
dłowski ominął kabinę telefonicz 
ną. Pod pierwszym lepszym pre­
tekstem w stał  zkolei i skierował 
się do drzwi.

—  Zaraz w korytarzu, za kabł 
nami telefonicznemi —  uznał za 
stosowne poinformować go kel­
ner, zrozumiawszy po swojemu 
zamiar pana Bobrowicza.

Ten jednak ominął toaletę f roz 
glądając się, wyszedł na dwór. 
O kilkanaście kroków od niego 
Robert Szydłowski rozmawiał z 
jakąś kobietą, której czule trzy* 
mał obie rece. Za jnimi stało ma­
łe auto.
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Pod lą d  opinii Rodziny Czytelniczej naszego pfoma

KoleżARki zburzyły wasi; szczęście!
'iiStjraokmy** nasz Gzy dnik,, 

zdradzony przez żoiię, kóćhan:1 
przez 'ima kobiece . pozbąwiu- 
ny rodzonego dzitcka, --nie zo­
stanie bez radv naszej Rodziny 
Czytelniczej. Sady napi:,wają 
obfiete. Oto co pisze .Szczęśli­
wa żona i niatka‘‘:

„Przypuszczam. ze ,ako me 
żĄtkr. i matka czworga dzeici, 
mam prawo zabrać głos i skre­
ślić parę słów dla .Strapione 
go". Otóż dro# Panie, msze 
Pan, że żona wdała sie z kole­
żankami, \poczem zaczęła Pana 
zdradzać. A czy Pan wie dlacze­
go? 3o  zazdrosne, a udaiace 
życzliwość, kole*uhki, widząc 
Wasze szczęśliwe gniazdko ro­
dzime, postanowiły ie zburzyć, 
sprowadzając żune Pańska na 
ar rge upadku i hańby. Pan, la­
ko człowiek mało energiczny, 
nie umiał temu zapobiec.

Pisze Pan, że gotów byłby 
Pan żonie przebaczyć, o łteby 
okazała skruchę, bo ja Pan ko­
cha,. Otóż ja doiudze Panu co 
innego. Pieftnie sie składa, że 
Pan żone kocha, bo kto kocha,, 
wszystko przebaczy. A wiec: 
sprowadzić żoae do domu. zam­
knąć drzwi i okna, poczatkow t, 
tłumaczyć. a o ile nie zrozumie 
slowemi, to czynem, bo chyba 
gum u nas nie zabrakło, a ma 
Pan ku temu obowiązek, bo to 
Pańska żona i. niutka Pańskie­
go dziecka.

Nasiennie —  przepędzić na 
cztery wiatry te koleżanki i  ko 
lęgów, nie pozwolić żonie praco 
wać poza domem, a zooaczy 
Pan. że i przez Pańskie okno 
padnie jeszcze promień słońca.

Pisze Pan dalej, że pozna!: 
Pan kobiete, która Pana kocha. 
Ale czy Pan Sie dobrze zastano 
wP, czy właśnie, .ta .kobieta nie 
jest przyczyna Pańskich nie­
szczęść? Może to właśnie oni 
przez dziesiątą osobę zburzyła 
szczęście Pańskie, gdyż kocha­
jąc Pana, postawiła wszystko 
ńc jedna kar tg, aby tylko Panu 
zdobyć? Proszę trzeźwo sie za­
stanowić. czy przypadhelm tak 
nie jest.

Piszesz. „Strapiony" Czytel 
niku, że zabiłbyś żone. a i sam, 
choćbyś miał trupem paść dziec 
ko odbierzesz. To już jest obrzy 
dliwa groźba. Bo cóż sic stanie 
z ta dziecina, która sie na świat 
nie prosiła9 O ile wiec nie chce 
Pan sie zejść z żona, niech Pan 
odzyskuje dńeeko droga sado­
wa, udowadniając złe prowadze­
nie sie żony. Może, zresztą, w 
tern wszystkiem i rodzina tro­
chę zawiniła, radze Panu wiec: 
od rodziny zawsze najdalej 
choćby na 1000 kilometrów*'.

Krótko pisze ..Bezstronna":'"
Strapiony" Panie, prószę sie 

'uspokoić i żone pozostawić w- 
spokoiu. Jeżelt ona dobrowolna? 
odeszła od Pan.i ue t  łednei łzy.

to będzie tylko dumna z tego, że 
pan dalej o ni a walczy. A dziec 
ko mud zostać przy niej, bo 
dziecko wogóh a córka w szcze 
góie powinna zawsze przypadać 
matce. Jeżeli zgodzi sie oddać

dobrze, a jak nie, to nawet i sad 
Panu nie pomoże.

A strzelać nięmâ  noirzeby 
bo gdy dziecko dorośnie, to sa­
mo do ojca powroei. Tymcza­
sem żyć z kobieta, która Pana

p unn dziecko dobrowolnie, to kocha, a czas ukoi ból,"

Krawiec i nmister
Oay, b* tiMtiSter ubiera likaja ko&tean kriwca

Ostatnio rozpowszechnił się w 
domach zamożniejszych w War­
szawie, zwyczaj „posiadania 
własnych krawców domowych". 
Robi się to ze względów „oszćzę- 
driościowych", gdyż ten syst »m 
istotnie duże przynosi „ulgi" płat 
nicze.

Jubiler następcą tronu
Sym ulacja cieszy sie najwiek 

sza wzietościa pomiędzy elemen 
tem przestępczym  i więźniami. 
D latego tez lekarze więzienni 
nielada m aja prace, by odróż­
nić człowieka rzeczyw iście cho 
rego od symulanta.

N ajbardziej ulubionym sposo 
bem przestępców jes t sym ula­
c ja  obłędów i przyznać należy, 
że niektórzy z nich doprowa­
dzają sym ulacje wprost do do­
skonałości i nierzadko udaje im 
sie wpi owadzie w błąd nawet 
najlepsze siłv lekarskie. W y star 
czy powiedzieć, że niektórzy 
przestępcy, udając sie na ..ro­
botę". biorą ze sobą kolege. Któ 
ry posiada świadectwo w arjata. 
W  ten sposób w razie „zasypa 
nia sie“r i (w ykrycia przestęp­
stwa) osobnik, posiadający to 
świadectwo, bierze cała wine 
na siebie, będąc przekonany, że 
w sadzie i tak bedzie. jako nie­
poczytalny zwolniony od odpo 
wiedzialności. B y  symulować 
ob łvd należy mieć nadzwyczaj 
silna wole i nerw y.

Dla przykładu przetacza sie 
kilka ' wypadków genialnej 
wprost sym ulacji.

Przed m m e j w ie ce j  dziesięciu 
ma laty areśżtolVal1lvv fbsTał* za 
fałszerstw o pieniędzy były sę­
dzia śledczy rosyjski K. Po are 
sztowaniu i osadzeniu w wie-u 
zieniu K. zaczał sym ulacje o- 
błędu na tle religjjnem . Cały 
dzień i noc na klęczkach modlił 
sie w celi wieziennei i posiadał 
ty le silnej woli, że zjadał wlas 
ne odchody. O dtransporto­
wanemu na obserw acje do szpi 
tala w Tw orkach koło P r u s z k o  
wa, udało sie zrm iić czu j­
ność konwoju i zbiec. Po s z e ś ­
ciu latach dopiero został p rzv 
padkowo zatrzym any mi Kre­
sach. gdzie pod cudzem nazwis 
kiefn pracow ał, jako urzędnik w 
starostw ie.

Drug5 symulant przez trzy 
dni i noce bez przerwy rozma­
wiał do trzym anej w ręku foto 
grafji swej kochanki, powtarza 
iac wkółko to, że zdradziła sro 
z policjantem . Czwartego dnia 
jednak załam ał sie i przyznał 
s ie  do sy mulacji, mówiąc, że wo 
li siedzieć trz™ lata w wiezie­
niu, jak  nadal symulować.

Je k u  a Jeden
l i

I I

Nasz stały Czytelnik r  Jan 
Kaliszek, właściciel zakładu kra 
wieckiego w Warszawie przy ul. 
Żurawiej 21, przeczytał o wy­
nalazku Innego naszego Czy­
telnika. wynalazcy przyrządu 
dcL odiJwieżania garderoby.-

F*. Kaliszek skrytykował przy 
■■zad. twierdząc że nadaie sie 
tyfko do jesionek i nie daje ta­
kich rezultatów, jak jego wvna 
lazck. którv stosuje *r awej 
„Odświeżalni ubrań'4.
, P . Kaliszek stosuje srosób 
Chemiczny, k t ó r y  wynalazł do 
Szeregu długich 1 uciążliwych 
*pół*ach. Przedsżawff n»m  p r t r ;

w yn alaze k
okazji granatow y garnitur w do 
łowię odświeżony s p o s o ’-- -m che 
micznym. Istotnie rezultat iest 
zdum iew ający: wyświecenie u- 
suniete. m ateriał odzyskał 
włos.

— Odświeżenie trwa zaled­
wie kilkanaście minut: jest bar 
dzo niekosztowne.

Z rozmowy dowiadujemy sie. 
że p. Kaliszek ieszcze nie opa­
tentował sw eco wynalazku.

Radzimy mu to uczynić, gdyż 
patent je s t jedyna gw arancja, 
że wynik doświadczeń wypalaz 

hcv  pozostanie jego w łasnością.

N ajciekaw szy wypadek symu 
lacji zdarzył sie jednak zagra 
nica. Skazany na 6 la t wiezie­
nia za fałszerstw o obywatel poi 
ski przez dwa lata w tak genial 
ny s p d s ó p  symulował obłęd, że 
udało mu sie wprowadzić w 
błąd tam tejszych  wvb'tnych le 
karzy. Jak o  nieuleczalnie cho­
ry zwolniony został z wiezie­
nia i odtransportowany do Pol 
ski. Oczyw iście po przybyciu 
do kraju natychm iast wyzdro­
wiał i począł nadal uprawiać 
swój proceder/ skutkiem cze­
go znalazł sie znów w wiezie­
niu, gdzie dotychczas nrzeny- 
wa.

Sym ulacja jego polegała na

tern. że je s t bogatym  jubilerem 
i że następca tronu niemifcokte 
go kupił u niego brylanty za 
które nie zapłacił. Kiedy za­
czai upominać się- o pieniądze, 
osadzono go w wiezieniu, a na­
stępnie w szpitalu war ja rów. 
N ajcharakterystyczniejsze w je 
go sym ulacji było to. że kiedy 
lekarz więzienny orzęKł. iż jest 
on umysłowo chory, symulant 
napisał pismo do tamtejszego 
prokuratora, by zbadać stań u- 
mysłowy owego lekarza, gdyż 
prawdopodobnie lekarz, który 
go uznał za warjata sam jest 
w arjatem . albo też jest w zmi*- 
wie i  kronnrincem .i dlatego wy 
dał takie drzeczenió.

Sterylizacja w  Polsce ?
Ja k  się w ostatnie j chwili do- 

w.iaduejmy, M inisterstw o Spraw 
Z agranicznych zwróciło się eto 
władz n ie m ie ck ic h  z prośbą o 
przesłanie ustawy o sterylizacji ,  
w celu dokładnego przestudjowa 
nia z a s a d k w * Wiej. z a w a r ty c h :

św iadczy  Jp .o  nurtujących za­
miarach w pęowadzenia steryliza­
cji  w  Polsce.

zat losow ana, 
podobno, w ta k  szerokiej skali, 
ja k  w Niemczech, gdzie g łów ­
nym motorem je j  wydania byia 
,,t ro sk a"  o czystość  rasy.

W  P olsce  zamierza się w pro­
wadzić sterylizację-, p o leg a jącą  
na sztucznem przewiązaniu na­
rządów płciowych, w prow adza­
ją c y ch  w stosunku d o  g łupta­
ków, zboczeńców p lc io w j cii, 
oraz więźniów -  ecyuyw istów .

P ro śb a  o ustawę o sterylizacji  
jesr  podobno uczyniona na sku­
tek mterw ncjt naszych -władz 
więziennych, które przychyla ją  
się do zdania, u zn a jącego potrze 
bę  w prow adzenia sterylizacji ,  po 
dobnie, ja k  to ma m iejsce  w 
S zw a jca r ji  i w S tanach  Z jed no­
czonych (S ta n  Indian).

Czy s te iy l iz a c ja  je s t  p o trzeb ­
na v\ stosurku do niektórych prze 
stępców , niech św iadczy niżej za 
mieszczony przykład..

Tiudn.o sob ie  uświadomić, ia- 
kie koszty ponoszą .państwa przy 
utrzymaniu rodziny jed nego za­
wodowi g j  przestępcy.

Życie Ukiej' rodzinki Upływa 
w ciągłej kolizji z prawem, w wie 
cznych ucieczkach przed poli­
c ją  i ustawicznym kontakcie z 
więzieniami.

R ekordow e skłonności prze­
s tępcze w ykazał d otychczas ro­
dzina M axa  Jukę, urodzonego w i 
1720  roku.

On, rozpustnik, nie gardzący 
mokrą robotą, wybrał sobie za to 
w arzyszkę osobę  równą mu po­
chodzeniem —  nałogow ą p i jacz ­
kę i złodziejkę —  Adę.

W  „z g od n em " współżyciu 
nrzysnarzati światu potomków. 
Dzieci i wnuki, idąc w ślady o j­
ców  i dziadków, —  robili to s a ­
mo, tak, że ro cz n icą  po kilkuna­
stu latach dosięgła pokaźnej licz 
b y 7Q9 osób.

Zróbmy przegląd rodziny! Z

pośród 709 osób —  )6y urpazt- 
ło się z pomreszanemi klepkami, 
142 — siedziało po kilkanaście 
lat w więzieniu, 70 —  prowadziło, 
wióczęgowski tryb, życia, 181 -ji 
zeszło na drogę prostytucji lub a) 
fonsowstwa, a 300 —  zmarło v 
wieku dziecięcym, jako ofiary 
chorób wenerycznych rodziców.

.Rodzina może się poszczycić 
że ogólnie przesiedziała w Więzić 
niu 116 tat. PraWie wszyscy Py­
li utrzymywani kosztem publicz­
nym, W cjągu 85 lat gromadka 
dziatek Juke‘a wyciągnęła ze 
skarbu Sianów Zjednoczonych 5 
miljonów franków.

Czy wobec takich osobników 
nie stosować sterylizacji?

Typowym tego, przykładem 
móże służyć następujący fakt:

Były minister suarbu .Z d zie -  
ChoWski umówił się z krawcem J. 
Śtacfiowiakiem na wykonanie u -  
brania ala lokaja. Garnitur kosz 
toycać miał 100-zł. W  spraw ie fa 
oónu Ubrania, -p.„Zdziecbow-ski, 
polecił Stachowiakowi porozu­
mieć się z ,,partią". Pani zmecydo 
wała: „Klapj norm alne, trochę  
wcięty, Kieszenie jak u marynar­
ki zwykłej, ooza tern naszycie i 
t. d.“.

Pb wykonaniu ubrania lokaj 
przedstawia się p, ministrowi. 
Pan minister wyrokuje:

—  Ubranie jest zaeitganekie, 
lokaj wwięr mieć ubranie więcej 
swobodne. Trzeba przerobić.

Krawiec chet dogodzić swemu 
„chlebodawcy", więc przerabia.

Fan minister znowu nie ' za­
dowolony, bo dopatrzył się, że 
ubranie posiada nieco inny. od­
cień niż wskazana krawcowi 
przeróbka.

Znajdując w tern pretekst do 
oberwama krawcowi za ubranie 
*0  7ł.

Nie pomogła interwencja 
Związku Zawodowego Pracowni 
kov " Przemysłu Odzieżowego, 
gdyż Stachowiak jest bezrobot­
nym pracownikiem, że kupiony to 
war jest lepszy od. przed' wonej 
przeróbki, nie pomogło nie.bież 
tłumaczenie, że identycznego ma 
terjału niema, nigdzie na składzie. 
Pan minister uparł się, aby kraw 
cowi nie zapłacie.

Sam materjał z dódatkan bra- 
wieckiemi kosztował ponad 60 
zł., a p. Minister zapłacił .za ten 
materjał wraz z robotą tvlko 6 0  
Zł,, a p. minister zapłacił za. ten
m iesięcy.

St. Midzió.

Podróżuj samolotem

„P.L.L. Lot”

Przyuczana fe e z r M ie g o  dla zon
Od naszego Czytelnika p. Sta 

tiisława Ryszewskiego z Krako­
wa otrzymaHśgiy ciekawy list ńa 
stępujący:

Szanowna Redakcjo!
Jestem stałym czytelnikiem Wa 

szego poczytnego i ciekawego pi 
sma. ,

W jediiy|tj z numerów wyczy­
tałem l b  Warunków małżei.skie- 
go pożycia, ̂ .Które doprowadziły 
do rozwodu, i

Ja  zaś jakp bezrobotny, m l jąć 
na to czas. ł aby się rozc. wać,ej 
nudó u flaitórtpwłem nąpfeaę pa­
rę stóW^Ia łp hict. a miJdowiefę.:, 
b ł PftMCAZA- lAŁźtASKfCH

1 wMiąi jeit^panem domu, który
Cię wyprowadził z domu rodzi­
cielskiego. Na kolanach 'rnńś? mu 
codzienmę dziękować, żito łfeś 
nie została starą panpą

2 Nie śmiesz mieć żadnvcn a- 
doratorów', oprócz męża Masz 
być posłuszną jego skinieniu i ż 
czoła tfgjjkczytać życzenia.

3. Przed ślubem rr.asz wszyrt- 
kwie swoje grzechy wyznać mę­
żowi. | ' :

4. Jeżeli mąż przyjdzie cokol­
wiek podchmielony późno, w no­
cy do dogiu, powinnaś przyjąć gn 
nnrzeirine i żvczliwie Wśzlłkte- 
tedy naruszenie pokoju przez żo­
nę ma być odręcznie' katanę.

5. Żona powiną gutóWać wszy , 
stko według smaku męża.

6. Nie wolno nic stłuc w g os­
podarstw ie  domoWem an- "też me 
trowych rachunków  modnfąrek, 
ktawcowych i szew ekich mężowi 
przedkładać.

7. Wszelka służba, ja k . puko- 
|óv ki, .kucharki i i. p. mają. być 
ty lko przez męża przyin ow ane i 
Oddalane, bo'zdolności kobiece  
pptrąfi z .  doświadczeń ią'. -lepiej 
mężczyzna ocenić. .
• 8 . .  W y ch ow a n ie  dzieci I śh.-ży 

tyiKo do zóny, ;itią;t:uią -jędijąk u- 
Id ^ iązęk  ćzuw ic, aby m tźm vski 
iipę-ąjfwki nocnyrtiie j^ I ^ ł ł ł  z;i~ 
ł a o c b ń y . . ';v,

‘ - Prsy ■cryszc?;3r|ia igsrdproby 
męża.. powinna • Żona ' stim uć 
wszóiką ciekawość, jrćcli. pi .̂v- 
pćdkowo jednak znalazła w  kic- 
Hwni? jaki bilecik'jwsaiiy deiikruną 
rączką -nitwęśoj-ą, Itio Idut^i a;j'ę 
jakiei damy, powinna-:śj|Ycjiiszvć, 
Że mąż nad iiinenn dał je j pierw 
szeństw o. .

10. Jeżeli kiedy mąż \v domu 
przez wieczór pozostanie; nie po 
Winna mu żona robić żadnyćh wy 
rzutów, lecz być mu ja k o  swemu 
chlebodawcę w d z ie c z n a - ie  przez 
miłość ku niej została  "najszczę­
śliwszą i godną zazdt.ości'żoną.

Może któ z naszych C żfteini- 
kćw lub Czytelniczek j ‘s f - m n e -  

^ 0  zdinia? Niech napisze; zazna 
cr^jąc na kopert ie Przykazania 
aiahc. . WTdrataśjiMiiy;

; „' ń i.
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JFteb. tł. f .  4.44 — Za-h. »’. g .  l& j 9  
■a • l i  i r  ■_____ ;

A pteka pod Zł~tą Głową Rvnek Gł, 
45. A pteka pod Trzem a koronarui Ue- 
LOijka 1. Apteka C zteraaatkn Lubicz 
7.  A pteka Stradi n  6  A pteka im.  
Królowej Jadw igi K r m elicka 9.

A pteka pod Hygeą Kalwaryjska 27.

Ze sportu
R ep re‘ten tav ja  PwJski—R epre­

z e n ta cja  Krakowa 8:0
B u d ap eszt— Kraków

W dniu 10 września br. i boisku 
T S . W isła edbędą się międzypaństwo­
we zawody w piłką nożną pomiędzy 
reprezentacją Budapesztu a reprezen­
tacją Krakowa. Budapeszt przyjeżdża 
w najlepszym składzio. Bilety wstępu 
przystępne.

Kr-ików—Sosnowiec
W dniu 3 września br. wyjeżdża re ­

prezentacje Krakowa pod kierownict­
wem p. R . Burga do Sosnow ca, celom 
rozegrania zawodów w piłkę nożną s 
reprezentacją Sosn wca. Kapitan iw iąz- 
kowy K. Z. O . P. N. ustalił następuj >cy 
skład reprezentacji Krakowa: Słobo- 
dzian. Kułeszir Dudek T. (G rzegórza- 
cki) W ojew oda, P i  k (Ci acovia) Haup- 
man, Krumholz (Makkabi) Sm oleń, Le- 
pieb, C za j.:- , Wa vel) Mika (Unia) C ze- 
pik (Legjz). O djazd drużyny w dniu B 
bm. o godz. 11 -tej.

T ab ela m istrzostw  kl. B. 
g rap y  krakow skiej

P o  ostatnich zawodach tabela mi­
strzowska kl. B . przedstawia się na­
stępująco:

Kluby gier pkt. bramki
Krowodrza  ̂ 21 36 66:13
Sparta 21 34 78:20
Nadwiślan 21 30 76:2'?
Z. F. G. 21 26 49:33
P atria  20 23 58:40
Czarni 22 21 37:40
Hakadur 20 20 3 7 :3 j
Siła 20 20 4U.46
Łobzowianka 21 18 38 39
Polonia 21 13 33:62
O rlęta  19 1] 26-62
H akoach  21 8 22:70

Jutrzenka 21 8 21:86

W powyższej tabelce nie są uwzględ­
nione zawody O rlęta— Polonia, ponie- 
wa. W. G. i D. naznaczył pomiędzy 
ter : drużynami 30 min. dogrywkę. J u k  
wiaać z powyższej tabelki Krowodrza 
ma największe szanse na zdobycie mi­
strzostw a swej grupy. Praw dopodob­
nie rozstrzygną tu niedzielne zawody 
pomiędzy Krowodrzą a Sp artą . Nie­
spodzianki s«, jeszcze niewykluczone.

l i i  v sportow e  
Olssn-Sokół (K raków ) 2 6 i7  (1 0 :2 )

Zawody koszykówki u mistrzoatwo 
kl. B . Niespodziewane, lecz zasłużona 
p era-ka Sokoła, który był poważnym 
kandydatem na zdobycie m istrz- twa 
kl. B . W zawodach tych drużyna O lszy 
grała doskonale, przyczem u zwycięz­
ców wyróżnia1 się Rutter i Zieliński, 
zaś w Sokole jenynie zadowolił Głąb. 
Sędziował b. dobrze p. P iotrow ski

Cracovia I I  — Garbarnia II -x6t9 (20:2)
Zawody koszykówki o mistrzostwo 

kl. B . Do zawodów tych Cracoyia wy­
stąp iła  wmocniom 3 graczam i I. dru­
żyny, Nic dziwnego że zawody te wy­
grała łatw o, je ś li się zważy, że w G ar­
barni grali sami młodziki. W yróżnili 
s ię  w Cracovi C zajczyk i Kow alski w 
G arbarni M arek.

O lsza =  W aw el
W  sebotę dnii 2 bm. na houku O , 

W, F. przy ul. Zwierzyniockiej 26, o 
k -d z. 15. 45 odbędą się zawody koszy- 
■ ówk.’ o mistrzostwo kl. B. między 
O lszą  a Wawelem. Zawody te  po osi it- 
aiem zw ycięstw !- O lsz j nad Sokołem 
zapowiadają się bardzo interesu jąco.

KRONIKA K R A K O W A
Sensacyjna rozprawa w Krakowie

Em. komisarz żandarmerji przed sądem
W czoraj przed sądem okręg 

karnym w Krakow ie zasiadł na 
ławie oskarżonych Grzegorz Ko- 
stewicz, lat 55, em. komisarz 
żandarmerji, zam. w Krakowie 
przy ul. Urzędniczej 10, oskar­
żony o to, że z końcem i9 3 1  r. 
w Krakowie wyłudził od Jadw i­
gi Grzymkowej 400 doi. amer. 
wmawiając je j że jes t majętny

i posiada dom w M yd l...:y . Na­
stępnie w r. 1931 w Krakowie 
przez wprowadzenie w błąd 
Franc. W ojtanowicza inwalidy 
w ojennego pobrał od niego kwo­
tę zł. 685 ‘—  obiecu jąc mu wy­
robienie koncesji monopolowej, 
albowiem K osiew icz zapewniał 
go że ma duże znajomości w 
Krak. Izbie Skarbow ej. O skarżo­

ny do winy się nie poczuwa.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie sąd skazał Kostewicza na 
1 rok więzienia, z czego 6 mie­
sięcy umorzono zaś 6 mies. za­
wieszono na 6 mies. z pozba­
wieniem praw na 5 lat.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Zalipski, uslc. prok. dr. Dulęba, 
bronił adw. dr. Kohane.

Olbrzymi pożar w Bieżanowie
O negdaj wieczorem wybuchł 

groźny pożar, podłożony zbro­
dniczą ręką w zabudowaniach 
dworskich w Bieżanowie.

Pastwą rozszalałego żywiołu 
ognia padła ogromna stodoła na 
ceglanem podmurowaniu, 60 m. 
długa a 25 m. szeroka, stano­

wiąca w łasność baronowej H. 
Konopkowej. O becnie folwark 
dzierżawi rodzina Turnau‘ów.

Mimo wytężonej akcji ratunko­
wej krakowskiej straży pożarnej 
i zam iejscowych, spłonął cały 
tegoroczny plon w artości 70 .000

zł."—  Szkoda była ubezpieczona.
Co do przyczyn pożaru, to 

ogień został podłożony.
Energiczne dochodzenia poli­

cyjne doprowadzą niewątpliwie 
do ujęcia sprawców zbrodnicze­
go zamachu.

Nieludzkie praktyki lekarza szpitala św. Łazarza

Teatr „B agatela"
Jeszcze tylko J  i ii w teatrze w 

„ B a g a te li"  „Śpiewak Ulicy" Kcm ed.a 
muzyczna w 3 aktach M. Schw arza. 
Gościnne występy Paula Burstema. 
Komedja jest grana b z suflera.
Bilety do nabycia w kasie  teatru „ B a ­
gatela" od godz. 10 rano w. ceaie od 
7U groszy do 4 .— złotych.

W ycieczka .u to caram i do 
Smokowca

Zorganizowane przy Zarządzie Głów­
nym Zw. Rezerwistów .. P. Biuro P ro­
pagandy Turystyki „ E S C O " w K ra ­
kowie, Rynek Gł. 5, urządza dwudnio­
wą w ycieczkę autocaram i w dniach 2 
i 3 września Lr. do Zzkopanego i 
Smokowca. C e a i  przojezdu w obie 
strony łącznic z pełnem utrzymaniem 
i pomieszczeniem w pierwszorzędnych 
pensjonatach, eraz wycieczkami i im­
prezami okolicznościowemi wynosi od 
osoby zł. 29.75.

Gnegd^ij udała się panna 
M irja E. zam. przy ul. Kraków , 
skiej 30 do ambulatorjum oddzia­
łu laryngologicznego Szpitala 
św. Łazarza z prośbą o poradę.

Urzędujący lekarz p. dr. W ła ­
dysław Nowakowski zam. przy

ul Strzeleck ie j 9, kazał je j siąść 
otw orzyć usta, i bez żadnego 
powodu odezwał się do niej w 
te słowa: „Proszę oddychać, bo 
ja k  nie, to  dosiante Pani po 
* ł o  wie“ I Na takie powiedzenie 
pacjentka do głębi wzburzona,

zrezygnowała z dalszego bada 
nia i odeszła.

D yrekcji Szpitala św. Łaza­
rza w Krakowie wyjaśni niewąt­
pliwie p. dr. Nowakowski dla­
czego w ten sposób obszedł 
się z Bogu ducha,winną pacjentkę.

Zmiany personalne w szkolnictwie krakowskiem
Naprzód donosi:

Na stanowiskach dyrektorów 
szkół średnich w Krakowie mają 
nastąpić dalsze zmiany. Do IV. 
gimnazjum przychodzi w m iejsce 
p. Chojny p. Języ k . W reszcie 
na miejsce p. Artymiaka dyrek­
tora gimnazjum podgórskiego, 
przychodzi p. Tierschm iedt.

Zmiana w krakowskim inspektoracie 
szkolnym

Ja k  słyohać, inspektor szkół 
krakowskich dr, C ichocki otrzy­
mał propozycję objęcia posady 
wizytatora szkół średnich w ku- 
ratoijum  wołyńskiem. O  ile p. 
dr. Cichock przyjmie tę propo« 
zycję, m iejsce jego ma zająć w 
Krakow ie p. Skalski z kresów 
wschodnich.

Jeszcze o p. kuratorze Nowickim 
Zadużo się zajmujemy p. ku­

ratorem okr. szk. krakowskiego 
dr. Eustachym Nowickim. Ale 
obowiązkiem prasy jest notować 
wszystkie przejawy, a zwłaszcza 
odnoszące się do szkolnictwa 
krakowskiego.

O becn ie jak  się dowiadujemy p. 
Nowicki został wezwany do W ar­
szawy na poufną konferencją.

LeKkomyśldość kamienika oial nie pazbawiła życia przechodnia
W czoraj rano na przechodzą­

cego ul. Podwale Adama W ol­
skiego, w towarzystwie nieja­
kiego Smyczyńskiego, runął 
gzyms z realności .P od w ale 2,

będącej własnością p. Heleny 
Beuis, żony prof, U. J .  Gzyms 
spowodował poważną ranę tłu­
czona Igłowy u W olskiego, u 
następnie odbi y od niej, ude­

rzył w rękę Sm yczyńskiego.
Ranę W olskiego zaopatrzono 

w pobliskiej aptece. Trzeba za­
znaczyć, i i  wypadek ten cudem 
o d b y ł się bez śmierci.

- miany w sądownictwie krakowskiem
W sądownictwie krakowskiem 

zaszło kilka zmian. —  Sędzia 
okręgow y dr. F iyderyk Cieś- 
lewsk: został mianowany sędzią

apelacyjnym, sędziowie grodzcy 
dr. K urzer i dr. Jan icki oraz. 
sędzia śledczy dr. Bobilewicz 
sędziami okręgowymi, wreszcie

podprokurator dr. Zięba pod­
prokuratorem przy sądzie ape­
lacyjnym.

Szewc i węglarz przed sądem w Krakowie
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiedli w czo.aj na ła ­
wie oskarżonych piotr Luzara 1. 
23, węglarz i Józef W ójcik 1. 30 
szewc obaj zamieszkał' w K ra­
kowie.

W edług aktu oskarżenia po­
znawszy się w więzieniu św. Mi­

chała zawarli spółkę i po opusz­
czeniu więzienia obydwaj skra­
dli kilkanaście par obuwia wart. 
1.000 zł. z gabilotki T . Lechow ­
skiego przy ul. K row oderskiej.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Tajemnicze samobójstwo w Krakowie
Jak  już donieśliśmy wczoraj 

wydobyto z W isły u wylotu ul. 
Bernardyńskiej w Krakowie 
zwłoki mężczyzny.

Po przeprowadzeniu docho­
dzeń okazrło  się, że denat na­

zywa się Szymon Pałka, zam 
przy ul. W en ecja  8 .

Zwłoki przew:eziono do Za­
kładu Medycyny Sądowej.| 

Powodu samobójstwa dotych­
czas nieustalono.

Repertuar
T e a tr  m ie jsk i Czwartek „Straszny* dw ór"
Y eata B rg a te la  „Śpiewak ulicy"

Kina.
A dria „Baby "
Apollo „Dr. Moreau" 
ntlaods: „Skippy"
Prom ieii „N atchnienie"
Siońeei „A rsen Lupia"- 
Satnka „Transetlantic"'

'om iełn iersa „Panienka i p ro tek c ja " 
S » it:„ M ó j przyjaciel król"
Uciechł. ,T ajem nica- wyspa"
Wanda „ b ab y"

R A D IO
C z w a rte k  31  s ie ip n ia  1933

Kraków. Godz. 11.57 H ejnał z W ie­
ży M arjackiej, 12.65 Płyty grtm ., 12.25 
Przegląd prasy, kom . m< teor., 12.55 
Dzienaik popołudniowy i  Wa~sz., 15.25 
Komnni it  gosp., 15.35 Płyty gram., 

S.00 Słurhow isko £ze .Lwowa, 16.30 
K oncert kam eralny, 17.00 Przegląd 
czasopism kobiecych, 17.15 Muzyka ta ­
neczna, 18.15 Odczyt z W arsz., 18 35 
A rje  i pieśni, 19.05 „Skrzynko pocz­
tow a", 19.26 Rozm aitości,;! 9.40 Felje- 
to c  „B arw io ść  placów targowych w 
P olsc. " , 20 ujj K oncert z W arsz., 22.00 
Mnzyka z Ciechocinka, 22.25 W iado­
mości sportowe, 22.35, Kom. m eteor., 
22.40 Muzyka taneczna z Ciechocinka.

Sam obójstw o k raw ca  
w K rakow i*

29-letni krawiec Jó zef Sara- 
pata. zam. przy ul Sm oleńskiej 
23 w Krakowie, po kłótni ze 
żoną usiłował odebrać sobie 
życie przez wypicie większej 
ilości jodyny. Po udzieleniu mu 
pomocy pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala św. Ł a ­
zarza. ?
Rosprawa przea sądem w Krakowłr

Przed sędzią dr. Traczewskim w 
Sądzie okr. karnym w Krakowie za­
siadł na Ijtwi- oskarżonych Mikołaj 
S iata, 1. 24, z Luszowic osk. o to , że 
krwawo pobił nożem Pawia B istę  i 
Antoniego Kamieniarza.

Sąd skazał Siatą na 1 rok więzienia.
O sk . prok. dr. D ulęba bronił adw. 

d r. G otlieb.

A R E S Z T O W A N I A  W  K R A K O W I E
Policja Państwowa w K rako­

wie aresztow ała Reissa Channa 
jako podejrzanego o kradzież 
płaszcza na szkodę F r . Rybar­
skiego.

Tomasika W incentego za kra­
dzież paczki z wozu na szKodę 
S t. Tokarza:

Augustyna Płaczka, zam. przy 
ul. W ielickiej 62 za oszukańczą 
grę tzw. „naparstki'*.

Józefa  Pawlika, za kradzież 
garderoby z wozu na Rynku 
Kleparskim na szkodę F . K o­
rzeniowskiej.

Posłngacska f-y  Hawełka aresztowana
Policja Państwowa w .K rako­

wie aresztowała wczoraj Marję 
Latka, posługaczkę firmy Ha- 
wełki w Krakowie, a to w zwią­
zku z kradzieżą platerów po­
pełnioną przez b . kierownika 
Horaka na szkodę firmy H a­
wełka.

Podczas przeprowadzonej re ­
wizji w mieszkaniu Łatki znale­
ziono około 60 szklanek i drob­
nych naczyń.

A resztow ania ni związku
ze stra jk iem  eeglarzy

W związku ze strajkiem  c e ­
glarzy w Płaszow .. aresztowano 
Jan a Saw ickiego, sekretarza 
Centralnego Związku zawodo­
wego robotników budowlanych, 
Saw icki został wczoraj odsta­
wiony z „pod telegrafu " do 
więzień sądu grodzkiego w Pod­
górzu. Prócz niego aresztowano 
ceglarzy Madeja i Kordysa.

Kn czci k ró la  S tefan a  B atorego
W  związku z przybyciem do K rako­

wa Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prof. Ignacagjp M ościckiego i D elega­
ci1 Skierskiej na uroczystości kn czci 
Stetana Batorego w dniu dzisiejszym 
Zamek W aw elski i K a ted r- będą ilumi­
nowano reflektoram i.

W pisy w m iejskiej szkole 
gosp. dom ow ego

W dniach 31 sierpnia i 1 września 
br. odbędą się w M iejskiej Szkole go­
spodarstw a domowego w K rakow ie 
przy ul. św. M arka 34 dodatkowe wpi­
ły szkolne w godzinach od 9 rano do 

1 popołudniu.

Ważne dla lokatorów
W zraStająci s dnia oa dzień liczba 

wyroków eksmisyjnych zmuszi władze 
centralne do zastanowienia ię nad 
wytworzos^ svtuacją.

Jak  nas imformują, wysunięto pro- 
jeict znowelizowania przepisów usta­
wowych w tym sensie, by lokatorzy, 
k tórzy przejaw iają na rozprawie sądo­
wej chęć zapłacenia nalożności nie by­
li narażeni na eksm isję. Zmniejszyłoby 
to  ilość wyroków eksmisyjnych o co- 
najmniej 50 proc.

Z lcrodiki Pogotowia ratunkowego
Pogotowie ratunkow e wzywano na 

ul. ArjanL ,  13 w Krakow ie, gdzie 
Bolesław M archewka, bez zajęcia, lat 
30, usiłował popełnić samobójstwo, 
zadając sobie nożem kilka niegroźnych 
zresztą ran.

W c ra iie  gry w pitkę nożna na bło- 
aiach krakow skich, lijSsHł 23-letm  
Fran ciszek  Kozer tak fatalnie, iż 
doznał złamania obojczyka- Pogotowie 
przewiozło g *  do szpit. a św. Ł azarza.

Na strażnicę Pogotow i, ratunkowe­
go zgłosił się Mieczysław Szczęśniak 
uczeń, lat 13, który spadł z drzewa, 
doznając bardzo poważnych obrażeń 
głowy. Po zaopatrzeniu i ly, przew ie­
ziono Szcz< śniaka na oddział chirur- 
giazny szpitala św. Łazarza.

Wiadomości z krają
Spalił żywcem żonę

Potw ornej zbrodni dopuścił 
wczoraj w nocy 60-letni wł. do­
mu Ju r Melmk we wsi N agó- 
rzanka pow. Buczacz.

Mianowicie Melnik dowiedział 
się, że żona jego Katarzyna od 
dłuższego już czasu utrzymy­
wała stosunek miłosny z m ło­
dym Kurysiem. Melnik zasko­
czywszy oboje na czułem sam 
na sam, oLm>ślił szatańską 
zem stę.

Zatarasowawszy drzwi i okna 
chaty, w której znajdowali się 
nie przeczuwający zasadzki ko­
chankowie, podpalił dom.

Plan udał się całkow icie gdyż 
para kochanków została żyw­
cem spalona. Zbrodniarz zbiegł.

Ojciec-zwierzę
P iz y  ul. Łom żyńskiej 4 w 

W arszawie, Henryk Sikcrki, nie 
m ogąc uspokoić swego trzyty- 
godniow egosynka M arjanachwy- 
b ił go za nogi i uderzy] nim 
głową o ścianę.

Stan dziecka je s t  ciężk i. Z e­
zwierzęconego < >jca aresztowano 

Wyjaśnienie
W e yezoi njszoj neŁ-itce p. t. U jęcie  

groźnych włamywaczy" zaszła pomyłka 
mianowicie p. Jakób  S ilberstein , insta­
lator, zam. przy ul. Kalw bryjskiei 26, 
niema nic wspólnego z aresztowanym 
Jakóbem  Siibersteinem , krawcem , zam. 
przy ul. K alw aryjskiej 27.

____________ R ED A K C JA  1 A D M IN ISTRA CJA  i Kraków, ul. Na Gródku ?• —  Telefon 173-01 (od godz. 8 —  11 w poi.)____________________________
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